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Hakatyści przeciw Austryi. 


Niejednokrotnie zwracaliśmy na tem miejscu 
uwagę na właściwe zamiary radykałów niemie- 
ckich w Austryi, dowodząc, że nie obrona za- 
grożonej rzekomo niemezyzny, Nie Zniesienie 
rozporządzeń językowych, mie odzyskanie hege 
monii nawet, ale wprost rozbicie państwa Hab- 
sbuiskiego jest ostatecznym ich celem. Był czas, 

daj czy już nie niepowrotnie stracony, kiedy, 
przy jakiej takiej energii, można było śnadnie 
te zgubne zapędy hamować i złe, jeżeli nie 
wytępić to przynajmniej gruntownie przytlamić. 
Miękkość i względność, okazana wtedy dla ja- 
wnych buntowników przeciw istniejącemu po- 
rządkowi, wypływająca z osobistych pobudek 
tych, co u steru rządu siali, ośmieliła przywód- 
ców ruchu i pociągnęła niozdecydowanych i 
trwożliwych, a to, na co dziś patrzymy, jest tyl- 
ko plonem ówczesnego zuchwalstwa z jednej, a 
słabości z drugiej strony. 

Tymczasem rzecz, z małych powstała począt- 
KÓW, przybierała coraz to Szersze rozmiary. — 
W Niemczech od czasu do czasu puszczano W 
świat ulotne pisemka, zastanawiające się nad 
przyszłością Auetryi i przepowiadsjące niechy- 
boy jej upadek, z po za ochronnych gór cze- 
skich przedzierali się w głąb Czech i dalej ku 
Wiedniowi agitatorzy, w rozmaite, duchowne i 
świeckie przyodziani szaty, a dobrze celów swo- 
ich świadomi, kult Bismarka szerzył się swobo- 
dnie, a władze, z spokojem iście olimpijskim, 
przypatrywały się tej robocie w tem błogiem 
przekonaniu, że ta praca Danaid nie zdoła za 
chwiać w wioraości dla tronu i monarchii lu- 
dów niemieckich zawdziączających wszystko 
Austryi I Habsburgom. 

Było to, jak często u nas się zdarza, optyczne 
złudzenie, bo niebawem sprawa Niemców au 
s'ryackich stała się stereotypowym przedmiotem 
obrad na rozmaitych zgromadzeniach narodo 
wych i w Bawazyi, i w Saksonii i nad Renem, 
a bakatyści pruscy nieomieszkali roztoczyć opie: 
kuńczych skrzydeł swoich nad Wolfem i Schó 
nererem i całą otaezającą ich bandą. 

Nie w broszarach już lecz w dziennikach za- 
czyna Bię oswajać opinię publiczną niemiecką 
z spodziewanym rozkładem monsrchii zustrya- 
okiej Hakatystyczna Deutsche Zig, cioteczna 
siostra RehotnLSZ wiedeńskiej, przytacza w je- 
dnym z ostatnich uamerów rozmowę z dypłoma- 
tą miemiecko-austryackim(?), który jak naj- 
smutniejsze horoskopy stawia dla Auetryi. Po 
najdluższem Życiu cesarza Franciszka Józefa, 
mniema on, utworzą Węgry osobne państwo pod 
dynastyą arcyksięcia Józefa, Galicya przypadnie 
Rosyi, Tyrol, Styrya, Solnogród i obie Austrye 
połączą stę w konfederacyę na wzór szwajcar- 
skiej, Czechy, Morawa i Sląsk pozostaną pod 
berłem księcia Habsburskiego, który jednak bę- 
dzie obowiązany prowincye te zgermanizować, 
gdyż Niemcy nie mogą pozwolić na to, aby w 
sercu niejako Rzeszy powstało państwo słowiań 
skie. 

Fantazya ta, będąca najwidoczniej płodem 
słabej głowy | bardzo miałkiego umysła, jest 
po części tak niedorzęczna, że nie zasługuje na- 
wet na powsżne roztrząsanie, z tem wszystkiem 
jednak uważać ją należy za symptomatyczny 
objaw tych dążności, Które dziś w Przedlitawii 
nadają ton obstrakcyjnej polityce niemieckiej 
Jeżeli marzenia hakatystycznego dziennnika ma 
ja być programem radykałów niemieckich, to 
pojąć łatwo dlaczego monachijska Allg. Zig 
przed kilkoma dniami ubolewałą szczerze nad 
brakiem rozumu politycznego i ludzi roztropnych 
T w stronnietwach niemieckich. Kto nie może się 
na nie innego zdobyć, jak ną rozwiązanie „kwe- 


Około Babiej Góry... 


Ustęp 2 notatek etnografa. 


II. 


Górna Orawa aż do spływa obu rzek, Czar- 
nej i Białej Orawy, pod Ujściem, przedstawia 
dode prawie równoległych dolin, leżących nad 
Rebiyj ści tych rzek obu. Z pod Pilska i z pod 

e, Ki Góry spływają one mniej, lab więcej 
wartim prądem ku południu, a patrzący przy 
sle] dniu zę szczytu Babiej Góry bez azeze- 
gó e i wyobrażni ma przed sobą o0- 
braz ja 2 ałdziatego płaszcza ciemno-zielone- 
go, przetykanego grębrnemi nićmi, wyrobionego 
w deseń rozmaity, zwłaszcza w dolnej połowie. 
Jest to włańaie jedna z cech tutejszego ludu, że 
po staremu wierzy Ba „siggi“, nie na morgi i 
parcele, A każda własność, czy mierzy w Szerz 
40 czy % „5lą8! , Ciągnie się szerszym, lub 
wężizym pasem od jednej granicy wsi do dru- 
giej, czyli, jak tu mówią, „od botara do bota- 
rad, tworząc owe pasy Í róŻnowzore desenie. 
Gdyby nie było innych cech pochodzenia lu- 
dności tutejszej, już to wskazywałoby na po- 
chodzenie polskie; na szczęście cech tych jest 
tak wiele, że egzystencyi polskiego żywioła 
prawie w całej górnej Orawie nikt nie przeczy, 
a najmniej sami najbliżej interesowani, t. 
Słowacy, sąsiedzi z Orawy dolnej. Lud to nie- 
porównanie zamożniejszy, bo ma role lepsze od 
naszych górali, chociaż na wysokości 600—700 
metrów rzadko co innego siać może nad jęcz- 


styi austryackiej* w sposób podobny, ten powi- 
nien chyba raz na zawsze porzucić politykę i 
jąć się praktyczniejszego zajęcia. 

Dla zrozumienia zaś całej niedorzeczności ha- 
katystyczaych elakubracyj, dość będzie przyto- 
czyć słowa Treitschkego, znanego szowini- 
sty niemieckiego, wypowiedziane w parlamencie 
berlińskim w r. 1871: „Upadek Austryi — tak 
mówił on wtedy — aważałbym za najwięk- 
sze nieszczęście i kto z sympatyi dla na- 
szych współplemieńców austryackich byt tego 
państwa podkopuje, ten działa, świadomie lub 
nieświadomie, jako nieprzyjaciel cesarstwa nie- 
mieckiego*. A przecież Treitschke był nie 
gorszym od Wolfa i Schónerera patryotą nie- 
mieckim, tylko, co prawda posiadał nieskończe- 
nie więcej rozumu od nich. 


Finanse krajowe z roku 1898. 


Lwów, 15 sierpnia. 

(Z.) Leży przedemną gruby tom o kilkudzie- 
sięciu arkuszach drzku. Tabela za tabelą — a 
wszystkie pełne cyfr. Człowick przed takim 
tłamem cyfr stoi z otwartemi ustami — ogląda 
to z jedacj i z drugiej strony, — zapuezcza się 
czasem w sam środek tego mrowiska — uż do- 
staje w końcu szumu w głowie ud tego mnó 
stwa funduszów i rubryk i pozycyj, od tych 
wszystkich zestawień i porównań, i nie wie, 
od którego końca zacząć, gdy ma z tego zdać 
sprawę waszym czytelnikom. Więc może najle- 
piej starą metodą: głową na dół w sam środek 
nurtów i zacząć od — samego ostatecznego wy- 
niku owych cyfrowych zestawień. 

A wynik jest ten, że zamknięcie ra- 
chunków funduszu krajowego Za r. 
1898 wykazuje kadwyżkę rachunków 
w kwocie 257.968 złr. Jest więc, jak ma- 
wiał jeden z moich przyjaciół, pesymista z na- 
tury, kiedy wyjątkowo musiał coś uznać jako 
dobre: „nie tyle żle, ile dobrze“. 

Na wynik ten składają się: 5 

dochody w kwocie 9,722.692 złr. 


wydatki .. .. 9.464.729 „ 
nadwyżka . .. 9572963 zr. 
że zaś Sejm uchwalił: 
dochody . . . .. 8,963.479 
wydatki ..... 8,866 571 
nadwyżkę. . . 96.908 złr. 


przeto wynik jest: w dochodach lepszy o 
759.213 złr. — w wydatkach gorszy (bo wy- 
dano więcej) o 598.158 złr., wogóle zatem le- 
przy od budżetu o 161.055 złr. Wydział krajo- 
wy w swem sprawozdaniu dodaje, że jożeli się 
uwzględni, iż wydano nad budżet kwotę 65.150 
złr. na umorzenie dawnych długów, to wynik 
korzystniejszy wyniesie 226 205 złr. 

Zbiera pokusa wejść w szczegóły i zapytać, 
w jskich to pozycyach wydatków Wydział kra- 
jowy oszczędzał, a w jakich był hojniejszy — 
i w których rubrykach dochodów osiągnięto 
wyniki korzystniejsze, a w których mniej ko- 
rzystne. Ale z obawy, żeby czytelnik nie miał 
mi za złe, iż go nudzę tyloma cyframi — tyl- 
ko w części tej pokusie ulegnę i podam tylko 
ważniejsze szczegóły. 

, Większy wydatek na koszta zarządu, w kwo- 
cie 14.876 złr., ma tylko rachunkowe znacze- 
nie, istotnie bowiem ma on pokrycie w uchwa 
lonym przez Sejm ryczałcie na polepszenie płac 
urzędników, a wstawionym do budżetu wyda- 
tków rozmaitych — obecnie zaś przy zamknię- 
ciu, przeniesionym do właściwej rubryki. 

Rabryka III budżetu: „koszta leczenia ubo- 
gich chorych“, wykazuje 1,250.001 złr. wyda- 


mień i owies, ale przytem i pracowitszy i prze- 
myślaiejszy, niż nasi, a stanowczo byłby moral- 
niejszy, gdyby nie złe wpływy obywateli moj 
Żeszowego wyznania, Eaha S po Orawie 
niepomiernie, 


Kiedy wsie słowackie są skupione w dwa gę- 
ste szeregi przy drodze, wsie polskie w górnej 
Orawie są rozrzacone w długi, przerywany łań- 
cuch, jak n. p. Polhora i Rabcza, ciągnące się 
po 6—8 kilometrów. i , 

Rankiem, zachmurzonym i zamglonym, powi- 
tal mnie dzień w Rabczy. Było wczas jeszcze, 
ale obadziły mnie dzwony pobliskiego kościoła, 
wzywające na mszę świętą; ksiądz dziekan bo- 
wiem wczas wstaje i wcześnie spieszy do ko- 
ścioła. 1 

Kościół, jak wiele innych, szablonowy, nie 
zawiera nic ciekawego; — ciekawszy przy 01m 
ementarz, bo jest dokumentem życia. 

Niedaleko przed bramą wieży sterczy skro- 
mny Krzyż czarny, a na nim napis: „Tu odpo- 
czywa w Bogu Józef Mócha, (1) młodzieniec, 
który zabity został dnia 8 septembra 1873 ro- 
ku, w 23-cim roku życia swego". Napis ten. 
dosłownie przytoczony, nie jestże dokumentem 
polszczyzny? 

W bok od tego krzyża na miejscu widoczniej- 
szem, w otoczeniu Żelaznych baryer błyszczy 
biały kamień z zajmującym napisem. Oto jeden 
z obywateli rabczańskich został braciszkiem 


j.|w zakonie Braci Miłosiernych, czyli Bonifratrów, 


i pamięć rodziców zmarłych uczcił stosownym 
nagrobkiem. Jak oddziałały na niego wpływy 
otoczenia, dał tego wyrażone świadectwo w tym 
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tka — o 260.001 złr. więcej, niż preliminowa- 
no. Jest to spowodowane tem, że dla zrównania 
roku rachunkowego z rokiem kalendarzowym 
zlikwidowano pięć rachunków kwartalnych. W ten 
sposób juz przez dwa lata przyspiesza Wydział 
likwidacyę rachunków, ma czem traci zamknię 
cie tego roku, na którym zaciężyło 5 kwarta- 
łów. Prócz tego wpłynęło tu podwyższenie taks 
szpitalnych w 14 Bzpitalach galicyjskich i kil- 
kudziesięciu zagranicznych, tudzież otwarcie no- 
wego szpitala powszechnego w Przemyślanach. 
Ów wyższy wydatek w kwocie 260.000 złr. 
jest poniekąd zrównoważony mniejszym wyda- 
tkiem w kwocie 16.111 złr. na dotacyę szpitala 
krakowskiego i zakładu na Kulparkowie i wię- 
kszą nadwyżką dochodów 101.295 złr. z zakła- 
dów z funduszu krajowego dotowanych. 


Rabryka VII — wydaiki na cele wykształ- 
cenia i oświaty — wykazuje 106.668 złr. wię- 
cej wydatku nad preliminarz. O to przekrocze- 
nie nikt, a już chyba najmniej N. Reforma, 
spierać się nie będzie z Wydziałem krajowym — 
wynikło ono bowiem z wyższej dopłaty z fan- 
daszu krajowego na fundusz szkolny Kra- 
jowy. W.funduszu szkolnym krajowym wynosiły 
wydatki 3,873.978 złr. — (o 137.185 złr. więcej. 
niż preliminowano), dochody 1,494.608 złr. (o 
22.505 złr. więcej, niż preliminowano) — zatem 
dopłata z funduszu krajowego 2,379,370 złr. — 
o 114.680 złr. więcej. W wyższych wydatkach 
główną pozycyę stanowi rubryka I funduszu 
szkolnego „płace nauczycieli“ o 73869 złr. 
więcej, niż preliminowano. Natomiast w fandu- 
szu szkolnym emerytalnym dopłata z fanduszu 
krajowego jest o 6000 mniejsza, niż prelimino- 
wano -— co w połączeniu z innemi drobnemi 
różnicami daje wydatek całej rubryki VII o 
106.000 wyższy. r 

Rubryka IX. „Kwaterunkowe żandarmeryi“ 
wykazuje 13 023 wydatku więcej nad prelimi- 
narz — rubryka X. „wydatki na komanikacye“ 
76.888 złr. więcej. Ta znaczna różnica pocho- 
dzi stąd, iż na „atrzymanie dróg krajowych“ 
musiano wydać więcej z powodu znacznego 
zużycia siedmiu dróg krajowych dowozem ma 
teryału na budowę kolei — i z powoda zamia- 
ny wielu mostów drewnianych na murowane. 
Dalej wpłynął ua to większy o 46.009 złr., 
wydatek na zasiłck na k4dowę drogi Z+mbrzy- 
ce Bierłowice i Majdan-Stary Rozwadów. 

W wydatku na budowle wodne i melioracye 
jest tylko mała różnica 3.221 złr. większego 
wydatku. W rubryce XIV. „umorzenie pożyczek“, 
wydatek jest o 65.653 większy, na spłatę da- 
wnych pożyczek, z których jeszcze nie wszyst- 
kie obligi, pomimo wypowiedzenia, do spłaty 
zgłoszone zostały. W rubryce XVII. „rozmaite“ 
wydano 88.744 złr. więcej, co jest głównie 
spowodowane sprawę bonifikacyi fanduszu kra- 
jowego z fanduszu propinacyjnego, o czem słó- 
wko się powie przy dochodach. 

Mówiliśmy o rubrykach, w których wydatek 
był większy od budżeta — są i takie, w któ- 
rych było zaoszczędzenie — ale są to różnice 
niewielkie — przeto o 2.267 złr. mniej — do- 
tacye dla zakładów krajowych o 16.019 złr. 
mniej — na roluictwo i górnictw o 666 złr. 
mniej — na podniesienie rękodzielnietwa i prze- 
mysłu o 15.118 złr. mniej. Jest to głównie 
zaoszczędzenie w wydatkach na szkoły przemy- 
słowe, spowodowane zwiększeniem dochodu 
z wyrobów szkolnych, uzyskaniem zwiększonych 
lab nowych subwencyj, a po części odroczeniem 
nadzwyczajnych wydatków na nowe urządzenie 
co tutaj pomijam. 

Przy ogólnem przekroczeniu budżeta w wy- 
datkach o 598.158 złr. — tylko znaczniejsza 
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jak widzieliśmy, wyższe od budżetu o 759.213 
złr. — Na tę cyfrę składały się następujące 
rubryki: s 

Dochody z dróg krajowych wyższe o 11.500 
złr. głównie z powodu większych zwrotów od 
Towarzystw kolejowych. Nadwyżki dochodów od 
zakładów dotowanych wyższe o 100.957 złr. — 
jako korzysniejszy wynik gospodarki w sBzpita- 
lach krajowych. Zwroty pożyczek o 10.392 złr. 
więcej — wpłynęły bowiem silniej dawne za 
ległości. Z krakowskiego publicznego składu 
zbożowego wpłynęło o 3.242 złr. więcej — 
z krajowych opłat konsumcyjnych o 15.352 złr. 
więcej, wpłynęły bowiem dawne zaległości od 
dzierżawców. Wreszcie największe dwie rubryki, 
które uratowały sytuacyę: dochody rozmaite o 
248.736 złr. więcej — i dodatki do podatków 
o 382.987 złr. więcej. 

Co do pierwszej z tych rubryk, to naprzod 
zaznaczyć musimy z przyjemnością pewien wzrost 
subwencyj ze skarbu państwa na różne cele 
rolnicze, co spowodowało w tej rubryce Wzrost 
dochodu o 18.500 złr. Z dochodu ze skarbu 
państwa, należącego się krajowi za zrzeczenie 
się dodatku do podatku osobisto - dochodowego 
wpłynęło o 11.806 złr. więcej, niż prelimino- 
wano. Dalej wpłynęła tu  niepreliminowana 
kwota 19.022 złr. dochodu z taks myśliwskich 
na podstawie ustawy łowieckiej. Wreszcie złr 
200.000 z fanduszu propinacyjnego bonifikacyi 
dla skarbu krajowego, za ubytek w dochodach 
Z powodu zmiany sposobu opodatkowania fun- 
duszu propinacyjnego. Z tej bonifikacyi wypła- 
cil fundusz krajowy 50000 złr. funduszom po- 
wiatowym tytułem wynagrodzenia za uszczerbek 
w dochodach, jaki one ponoszą — 25.000 złr. 
wypłacił w myśl uchwały Sejma na bezzwro- 
tne zasiłki na budowę dróg powiatowych i 
gminnych, a 20.000 złr. na podwyższenie fan- 
duszu pożyczkowego na budowę tych dróg. 
Uchwała Ssjmu bowiem poleciła Wydziałowi 
krajowemu wydatki te poczynić, jeżeli boni 
fikacya z funduszu propinacyjnego jaż za rok 
1897 przyznana i wypłacona będzie. 

Wreszcie dodatki do podatków. Te były 
preliminowane w kwocie 6 790.476 złr. — 
wpłynęły zań w kwocie 7,173 463 złr. — więc 
o 382.987 złr. więcej. Dochód z jednego centa 
dodatku prelimirowano na 112.510 złr. — wy- 
nik zaś był 118.855 złr. Z ogólnej sumy powyżej 
wypada na Galicyę (60 ct od podatku grunto- 
wego i domowego, a 66 et. od zarobkowego) 
6,808 315 złr. — zaś na Wielkie księstwo Kra- 
kowskie (46 ct. i 52 et.) 365.146 złr. 

Zwyżka rachunków roku 1898 w kwocie złr. 
207.968 będzie jak zwykle wstawiona, jako 
pierwsza pozycya dochodów w budżecie roka 
1900. Nie uratuje ona jednak tego budżetu od 
niedoboru, jeżeli Wydział krajowy nie obmyśli, 
a Sejm nie uchwali nowyeh źródeł dochodu 
Gdy bowiem w budżecie na rok 1899 zwyżka 
przeniesiona z roku 1597 wynosiła przeszło złr. 
940.174 — a budżet ten zamknięto równowagą 
dochodów z wydatkami — gdy dalej nie ma 
nadzici, żeby wydatki roku 1900 były niższe, 
niż roku 1899 — przeto w braku innych no- 
wych dochodów przewidywać można niedobór 
około 700 000 złr., a i to tylko pod warun 
kie, że zwiększone wydatki jednych rubryk 
zrównoważone będą oszezędnściami innych. Ina 
czej: gdyby można przyjąć jako program go- 
spodarki krajowej 
wydatkach — w takim razie w latach następnych 
byłby niedobór około 700.000 złr. rocznie. Ale 
zastój jest niemożliwy — podwyższenie dodat- 


ków jest niemożliwe — coroczne pożyczki są 


niemożliwe — ergo: trzeba nowych źró- 


zwyżka dochodów mogła ratować gospodarkę deł dochodu dla funduszu krajo- 
roku 1898 od niedoboru. Jakoż dochody były, | w *80- 
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czy po madziarsku, ujęty zaś w te ramy napis 
słowacki „prosi przynajmniej o westchnienie do 
Boga“. Za nieszezęście swoje prawdopodobnie 
uważał ów Brat Miłosierny, że się nazywał Gą- 
sior, w pisowni starej słowackiej „Głonssor*, dla- 
tego przekształcił się na „Genzora* na „pamiu- 
tku* — jak pisze — prawdopodobnie swej lo- 
jalności madziarskiej!... Oto jak oddziaływa kul- 
tura madziarska... 

Kiedyśmy z cmentarza z ks. dziekanem we- 
szli na podwórze jego „fary“ przywitał nas ko- 
gut rozgłośnem pianiem. „Będzie pogoda* — mó- 
wię — „bo kogut pieje“. 

— Nie dlatego, że pieje -a odparł mój inter- 
lokutor — ale na czem pieje. 


Kogut pieje na ziemi, 
Pogoda się przemieni ; 
Pieje kogut na grzędzie — 
Jako było, tak będzie, 


Tak tu u nas wróżą z koguta. 

Czy kogut był tego przyczyną, czy nie — dość, 
że rozjaśniło się, a południem oczyściła się zu- 
pełnie i mała i wielka Babia Góra, dając wspa- 
niały obraz. Widok jej z naszej strony od Ža- 
woi może być potężniejszy i romantyczniejszy, 
ale od Orawy jest najmilszy. Pomijam wdzięczuą 
zieleń borów Smerekowych, okrywającą ją pra- 
wie aż pod Szczyt, ale Kontary chociaż ciężkie 
i towarzystwo Małej Babiej czyli Brany jakby 
pacholęcia, stawia jasno przed oczy genezę na- 
zwy. R 

Jeszcze lepiej, niż ze wsi, przedstawia się ze 
wzgórz, otaczających kąpiele polkorańskie, leżące 


napisie, który zaczyna się po madziarsku i koń-|w wieńcu borów prawie a samych stóp góry. 


Pojechaliśmy tedy po poładnia do tych kąpieli, 
czyli, jak tu lad mówi, „do słonej wody“. 

Owa „słona woda* jest solanką jodowo-bro- 
mową, podobną jak u nas w Rabce i w podo- 
bnych stosowaną chorobach; bez porównania 
składa chemicznego obydwa trudno jednak orzec, 
która Bilniejsza. To niezawodne, że położeniem 
na wyżynie około 800 m. z otoczeniem lesistem 
góruje stanowczo nad Rabką, którejby poważną 
konkurencyę czynić mogła, gdyby była za po- 
średnictwem kolei żelaznej przystępniejsza i do 
stała się we właściwe ręce. Położona na grun- 
tach włościańskich przechodzi z rąk do rąk bez 
znaczniejszych wkładów i boz poważnej myśli 
ściągnięcia gości za pomocą wygód i urządzeń 
pierwszorzędnych; letnikom zaś, którychby tą 
nie brakło, utrudniają pobyt wygórowane ceny 
i przymus restauracyjny. | | 

Na werandzie restauracyjnej zastaliśmy szpa- 
kowatego średniego wzrostu mężczyznę, w któ 
rym poznałem emigranta-Polaka, obecnie jedne- 
go ze współwłaście eli zakładu. Jako technik 
wprowadził kilka cennych nowości, zwłaszcza 
w zakresie hygieny, odnalazł też drugie źródło 
wody słonej, obfitsze niż dawne, a ma nadzieję 
wydobycia 1 trzeciego, Byłoby to dla zakładu 
niepoślednią zdobyczą, bo jedno żródło, nie wy- 
starczając dawniej nawet na potrzeby nielicz- 
nych kuracynszów, zmuszało zarząd łazienek 
do manipulowania ze solą zwykłą i wodą z po- 
toka... Może linia kolejowa Twardoszyn Jeleśnia, 
o której tu przebąkują, i corocznie czynione 
ulepszenia zdołają podnieść zakład do takiego 
rzędu, w jakim stać zasługuje, a wtedy. nie 
wątpimy, że zaroi się tam i od Polaków, bo 


zastój w produkcyjnych 


Studenci i wojskowość. 


Tegoroczny ruch studencki w Rosyi, wywołał 
jak wiadomo, liczne środki, mające na cela po- 
wstrzymanie na przyszłeść podobnych zaburzeń. 
Wszystkie te środki odznaczają się duchem de- 
spotycznym i militarnym i nie odpowiadają dzi- 
siejszym poglądom na cele wyższej oświaty i 
warunki uniwersyteckiego kształcenia młodzieży. 


Między innemi wyznaczono surowe kary za u- 
dział studentów w zaburzeniach. Pomysłem no- 
wym 1 prawdziwie moskiewskim jest karanie 
winnych przez oddanie ich do wojska. 


Praw itelsticiennyj Wiestnik ogłasza własnie 


tymczasowe przepisy, normujące zastosowanie 
tej kary. Przepisy opracowane były na osobnej 
radzie ministrów i uzyskały sankcyę cara. No- 
szą one tytuł: „Przepisy tymczasowe o odbywa- 
niu powinności wojskowej przez wychowańców 
wyższych zakładów naukowych, wydalonych 
Z tych zakładów za wywołanie gromadnych zs- 
burzeń.* 


Artyknł 1, zawierający istotną treść przepisów, 
opiewa: „Wychowańcy wyższych zakładów nau- 
kowych za wywolanie gromadnych zawichrzeń 
w zakładach naukowych, lub poza ich obrębom, 
za podburzanie do tych zawichrzeń, za umówione 
uporczywe usuwanie się od zajęć naukowych i 
za podburzanie do takiego usuwania, podlegają 
wydaleniu z zakładów naukowych 
i zaliczeniu do wojska dla odbycia 
powinności wojskowej, choćby posiadali 
ulgę czy to ze względu na stosunki rodzinne, 
czy też ze względu na census naukowy, albo 
nie doszli jeszcze do wieku popisowego lub wy- 
ciągnęli w losowaniu namer, uwalniający ich od 
służby wojskowej*. 

Sprawy, dotyczące przytoczonych wykroczeń 
rozpatrywane będą przez osobne rady dyscypli- 
narne, utworzone przy zakładach naukowych, i 
składające się z prezesa i członków kolegium 
pedagogicznego. Radom tym przewodniczyć bę- 
dą karatorowie okręgów naukowych, lub osoby, 
wyznaczone przez odaośne ministerstwo, do któ- 
rego zakład naukowy należy. 

Orzekając wydalenie obwinionego studenta 
z zakładu naukowego, rada dyscyplinarna wy- 
znacza mu Zarazem obowiązujący czas służby 
w wojsku Od jednego do dwóch lat, a w razie 
większego przestępstwa, nawet do trzech lat. — 
Orzeczenie rady przedstawia się właściwemu 
minjstrowi, który wydaje ostateczną decyzyę. 
Po decyzyi ministra winny student oddany zo- 
staje natychmiast do rozporządzenia władzy woj- 
skowej. Gdyby okazał się niezdolnym do służby 
wojskowej, to powołanym będzie do słażby po- 
zafrontowej. 

Minister wojny będzie miał prawo podawać 
prosby na imię cara o zwolnienie od dalszej 
służby cych studentów, którzy przesłażyli już 
conajmniej rok i podczas tego odznaczali się 
„nienagannem prowadzeniem*. Po wyjściu z woj- 
ska, siudenci mogą znowu wstępować do zakła- 
dów naukowych. 

Tak więc studenci wolniejszego ducha, którzy 
biorą udział w niedozwolonych „schodkach“ i 
w gsolidarnych ruchach studenekich, oddawani 
będą wprost z zakładów naukowych do wojska, 
choćby ustawa o powinnoścj wojskowej do sła- 
żby ich nie obowiązywała. Służba wojskowa ma 
złamać w nich ducha wolności i oporu i uczy- 
nić posłuszne narzędzia caryzmu. Czy środek 
ten nie przypomina ezasów Mikolaja I? czy nie 
doprowadza zasady militarnego despotyzmu do 
ostatecznych, najbrutalniejszych konsekwencyj, 
eofających postęp nowożytny o setki lat wstecz? 


RZEZ —— 


bardziej uroczego miejsca kąpielowego nie mo- 
żemy sobie wyobrazić. 

W powrocie spotkaliśmy chłopa starego jadą- 
cego konne w pole. 
! Polon mego „RE mógł mieć około 65 
at. Dziekan rozymiał gi i A 
las keeg: ę na to i zagadnął przo 

— Ondras, a ile to masz lat? 
3 — Ano, prosę, pan wielkomozny, bedzie ja- 
Kosi już więcy, jak ośmdziesiąt pięć... 

Zdziwiłam się niepomiernie. 

— Alek jeszcze krzepki! — dorzucił ksiądz 
dziekan. 

— Ee, jazem słabsy, na wiosnę mie ia oto 
Szkapa potarasiła i jakosim słabsy.... 

Ośmdziesiąt - pięćletpiego starca „tarasi“ ko- 
była, ale on sobie z tego nic nie robi i jeździ 
dalej konno, czuje się tylko nieco słabszymi 

Lud ta istotnie bardzo zdrowy i silny. Gdy- 
by nieolbrzymia, bodo50% dochodząca, śmier- 
telność dzieci w pierwszych trzech latach życia, 
umieraliby tylko starcy między 60 — 80 rokiem 
lub starsi, bo są częste wypadki dożycia 100 
i ponad 100 lat. Smierć kobiety młodej to chy- 
ba penes partum jak notują metryki, chłopa 
młodego to chyba w lecie przy ścinaniu drze- 
wa... Stąd to pochodzi, że tradycye i zwy- 
czaje Stare utrzymują się tu silniej, niż gdzie- 
indziej; nowości zwłaszcza w stroja podlegają 
wyśmianiu. „Nie będzie dobrze, kied siedlicy 
chodzom pod parasolem, a zydzi na koczu!* 
upominają starzy gazdowie. (Dok. nast.) 

Roman Zawiliński. 
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NOWA REFORMA. 


Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 10 sierpnia. 


(Bezrobocie warszawskie. — Prześladowanie uni- 
wersytetów, katolików - Rusinów t obywateli w 
Chełmszczyźnie i na Podlasiu. — Sprostowanie). 

Wir, wyszły z jeduego zawodu, wciągnął w 
siebie inne. Zz żełaźniakami i wogóle metalow- 
cami poszli stolarze i cieśle fabryczni. Przypo- 
mnieli sobie i piekarze tak niedawne swoje bez- 
robocie, w którem sam rząd rosyjski w War- 
szawie stanął po ich stronie, i zażądali trwal - 
szegu i rzetelniejszego, niż wówczas polepszenia 
swego losu. — W wielkich zakładach mechani- 
cznych Kropiwnickiego na Lesznie zaprzestano 
roboty i wywołano zabarzenie. W pierwszorzę 
dnej także piekarni Łapińskiego, przy Nowym 
Swiecie, przemówienie samego właściciela, Sẹ- 
dziwego jaż człowieka, uspokoiło amysły I za 
chęciło je napowrót do pracy, jaż porzuconej 

Robotnicy w fabryce Dittmara, przy alicy 
Wroniej, wyrabiający lampy, mieli z Żeleżaiaka- 
mi tę wspólność, że pracowali także w metala; 
ale jedwabnicy z fabryki Blazy'ego na Solca 
mogli w rucha, który wyszedł z łona zawodów, 
obrabiających metale, znależć tylko objaw, o- 
śmielający do działania z własnych pobudek, 
przez swoiste, zawodowi ich właściwe warunki 
pracy wywołanych. Tak samo poruszyli się ro- 
botnicy, wyrabiający kwas węglowy skroplony, 
w zakładzie pp. Sicklackiego i Władowkiewi- 
cza na Woli. Ta współczynność różnych gałęzi 
przemysłu, nadająca bezrobociu charakter ruchu 
ogólnego, stwierdza wskazaną na początka isto- 
taą, najpierwszą przyczynę wzburzenia się War- 
siwy, Z pracy rąk żyjącej, — drogość środków 
do życia, najniezbędniejszych. Wymownym jej 
także dowodem jest rozwinięcie się epidemii do- 
rażnej i wśród rzemiosł. Głównem tu ogniskiem 
było rymarstwo. W przeszłym tygodniu w całej 
Warszawie rymarze nie chodzili do roboty i po- 
ciągnęli za sobą siodlarzy. Naśladowali ich, za- 
wudowo nic wspólnego z jednymi i dragimi nie 
mający, introłigatorowie. Po piekarzach fabry- 
cznych ocknęli się i rzeżaicy, czeladź rzeżnicza; 
w niedzielę (dnia 6 b. m.) złożyłi w Sękocinie, 
o dwie mile od rogatek warszawskich, wiec, 
dla zbiorowego upomnienia się o wyższą za- 
płatę. 

Ogółem 12.000 robotników, według oszacowa- 
nia inspektora fabryczoego i policyi, uczestni- 
czyło w strike'a, t. j. porzuciło roboty; dra 
gie tyle, z pewnością, zaniosło skargi i żąda- 
nia, nie przerywając wszakże zajęć. Samo istuie" 
nie tej drugiej kategoryi świadczy o łagodności 
ruchu, o spokyjaem, bo głębokiem poczaciu pra- 
wa, o ktore sę uvominano. Wspólnym wyrazem 
wszystkich żądań było zmniejszenie pracy, zwię- 
kszenie płacy. Najdobitniej wyraziła się ta dą- 
Żność w wystąpienia robotników w warsztatach 
kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. Zapyta- 
ni przez zwierzchnika swego, p. Altorfera, cze 
go chcą, jeden przez drugiego odpowiedzieli wo- 
łaniem: „Pracy od 7-mej zrana do 6 tej wie- 
czorem, z przerwą dwagodzinną na śniadanie i 
obiad, a po godzinie 6 tej wynagrodzenia, bądź 
od sztaki bądź za każdą godzinę pracy“. Ha- 
sło do takiego żądania wydał Komitet Robotni- 
czy w Warszawie, dodając jeszcze i podwyższe- 
nie płacy; ale robotnicy warszawscy nie potrze- 
bowali hasła, które każdy, pod naciskiem wiel- 
kiej drożyzny, miał już w sobie gotowe. Zwolna 
zbliżają się dążenia robotnika warszawskiego do 
ideału angielskiego i amerykańskiego — o&m 
godzin pracy. Dziewięciogodzinna stopa pra- 
cy ma zapewnić pozytywną już stopę Życia 
względnie wygodnego. Odtąd będzie już utajone 
a powszechne żądanie wszystkich robotników 
fabrycznych; bezrobocie obecne, chociażby nie 
poprawiało ich doli, przyniosło im jnź w każ- 
dym razie tę korzyść, że ich skopiło około je- 
dnego, ściśle określonego, pozytywnego sztanda 
ru dążeń. Niepodobna w tem dopatrywać się 
soeyalizmu; jest to normalna jak najnormalniej- 
aza gra podaży pracy, podpadająca pod prawa 
jak najnormalniejszej ekonomii politycznej — o 
ile jej nie naueza fabrykant, lub przez fabry- 
kanta nrobiony profesor. 

Rząd stanął odrazu po stronie fabrykantów, 
reprezentujących porządek, przeciwko robotni- 
kom, występującym rewolucyjnie, bo burzącym 
porządek. Gdyby nie owa łagodność samego ro 
Botnika mogło było przyjść do starcia; rozsądek 
w samym działaniu zachowywany zapobiegł nie- 
szczęściom. Do niektórych fabryk jak np. do 
Kropiwnickiego, do Kobna i Zielsńskiego posłano 
wojsko,: najpierw kozaków, potem i piechotę. 
Iastrnkcye sile zbrojnej dano wszakże umiarko- 
wane; w oBtateczncśii nie byłaby się władza 
tutejsza cofnęła i przed nżyciem ostrych nab - 
jów, jak to uczyniła na wiosnę r. b. w Rydze, 
gdzie krew hojnie się polała. Wiedzieli o tem 
robotniey warszawscy, zapamiętali Dąbrowę 
i Hutę Bankową i Żyrardów — mający od kilka 
lat załogę z kozaków — i umieli się powśsiągnąć. 
Książę Imeretyński i przez inspektora fabry- 
cznego i przez policyę i własnym bezpośrednim 
wpływem starał się umysły fabrykantów obwa- 
rować przeciwko wszelkim ustępstwom. Trzeba 
pokazać buctownikom, że są buntownikami, a 
nie krzywdzonymi, coby wynikało 'z uwzglę- 
dnienia, choć w części ich żądań. Cała postawa 
policyi i inspektoratu była dla dwudziestokiłko- 
tysięcznej masy wrogą. Pułkownik Ljichaczew, 
oberpoliemajster warszawski, wydał w obwie 
szczeniu swojem zasadniczy ton ścigania wszel- 
kiej zmowy, wszelkich z niej wynikających po- 
stępków. Robotników, wzhijających się nad po- 
ziom ogólny energią w przemówieniach i wpły- 
wania na innych, aby porzucili pracę, jak ró- 
wnież tych, których inspekcya fabryczna donio- 
sła, jako niechcących pracować już po powrocie 
do zajęć, policya brała do cyrkułów, spisywała 
z nich protokóły, csadzała ich w areszcie, a za 
miejscowych bezzwłocznie powydalała na miejsce 
urodzenia. To wypędzanie trwa jeszcze niezawo 
dnie dziś, zabierze jeszeze dni kilka. Pięciuset 
ludzi, łagodnie licząc, — mówiono o ośmiuset — 
bedzie miało byt cały zburzony, a jeśli są ludżmi 
familijnymi, przygniecie ich wraz z rodzinami 
ciężka ręka losu, którym w danym wypadku 
jest, oczywiście, rząd rosyjski. 

Zdaje się, że przemysłowcy warszawscy, sami 


nia, ostatecznie nie usłuchają sprężystej rady 
księcia Imeretyńskiego i zarobki, choć niezna- 
cznie, przy skombinowaniu czasu pracy z wyso- 
kością płacy, podniosą. Dziś zrana doszła wia- 
domość o skłanianiu się przedsiębiorstw wyro- 
bów metalowych, — należy do ich liczby i wielka 
fabryka wagonów Lilpopa et Comp. przy ulicy 
Książęcej — do podniesienia zarobków o 15%. 
Zbawienna ta skłonność powinnaby się oprzeć 
pokusom egoizmu klasowego, podszeptom rząda 
i wyrazić czynnie w rzeczywistem, obowiązują- 
cem obie strony urządzeniu stosunków na przy- 
szłość. W razie uspokojenia trwalszego na takiej 
podstawie, robotnik straci doi bezrobocia ze 
swych zarobków; ale i tu po pewnym ezasie, 
jeśli inspektorat rosyjski nie założy swego veto, 
ludzie wyrozumiali będą mogli, bez krzywdy 
dla siebie, zwrócić robotnikowi wytrąconą na- 
leżność. Jemu i tak zawsze wiatr w oczy winć 
będzie. 

Inspektorat fabryczny, zostający w zawiady- 
waniu p. Jiwanjisowa, inżyniera technologa, zwy- 
kle uważający policyę za stronę mającą interesa, 
z jego opiekuńczą działalnością sprzeczne, w 0- 
bsenych zaburzeniach edegrał sam rolę policyi. 
Narzucał się fabrykantom z interwencyą, żądał 
wskazywania najoporniejszych, domagał się list 
nieobecnych, groził odpowiedzialnością, spisywał 
protokóły z uchylających się od roli denun- 
cyanta własnych pracowników — jednem sło- 
wem okazał się prawdziwym wypiekunem 
dla robotnika polskiego. Takie były instrukcye, 
taka zresztą, przy ogólnie panującym absoluty- 
zmie i wstecznictwie rządowem, konieczność. 
W spokojnych czasach, kiedy p. Jiwanjisow ma 
do czynienia tylko z jednostką, której od fabryki 
lub fabrykanta stała się krzywda, — w swej 
działalności inspektorskiej jest małym demago- 
gicznym trybunem. Wogóle każdy inspektor fa- 
bryczny w Królestwie jest czemś w rodzaju ko- 
misarza urządzającego: jak ten opiekował się lu- 
dem wiejskim, tak tamten roztacza swe skrzy- 
dła nad ludem pracującym po miastach. P. Jiwa- 
pjisow nie sprzeniewierza się swemu powołaniu. 
Ilekroć przyjdzie do niego skarga o pokrzywdze- 
nie w rachankach, o kalectwo jakoby z winy 
nrządzeń fabrycznych, inspektor z góry jaż bie- 
rze stronę skarżącego się i każe mu pretensye 
do niesłychanej nieraz podnosić wysokości, a na 
przedsiębiorcę patrzy jak na wroga, nietylko 
z powodu przeciwstawności interesów ekonomi- 
cznych. ale i z niechęci, jaką żywi wogóle ku 
przemysłowi polskiemu, widząc w nim współ- 
zawodnika przemysłu rosyjskiego. (Dok. nast.) 

Narrams. 


Zamach na Labori'ego. 


Jakiekolwiek ma ktoś przekonanie o procesie 
Dreyfusa, czy wierzy bezwzględnie w jego wi- 
nę, czy uważa go za niewinną ofiarę strasznej 
pomyłki sądowej, czy wreszcie — bo i tutaj są 
zwolennicy tak zwanego jusię milieu — skłania 
się do zdania, że Dreyfus jest wprawdzie win- 
nym, ale ma towarzyszów zbrodni — otóż bez 
względu na sprawę Dreyfusu każdy potępić 
musi niecny zamach na Labori' eg0. 
Człowiek ten wśród niesłychanie trudnych wa- 
runków z całem poświęceniem występuje w- o- 
bronie więźnia z Czarciej wyspy, i zamiast od- 
powiedzi ze strony oskarżyciela, opartej na nie 
zbitych dowodch, pada ofiarą morderczego za- 
machu, tej ultima ratio wszelakiego rodzaju fa- 
natyków. 

Jaż od 18 miesięcy otrzymywał Labori co 
dziennie prawie listy z pogróżkami. Ostatnie 
trzy otrzymał dnia 13 b. m. z Belle-Isle- en-Mer. 
Dnia 14 b. m. o godz. 6 min. 20 rano wyszedł 
Labori z pomieszkania swego w towarzystwie 
żony, swego szwagra (łasta, Picqaarta i prof. 
Bascha, a sprawca zamachu szedł za nim w pe- 
wnej odległeści. Przy moście, niedaleko liceum, 
jakieś indywiduum, licho ubrane, tak zwany ca- 
melot, dało strzał z rewolweru. Labori padł na 
wznak, a sprawca zamachu uciekł. Labori, męż- 
czyzna nadzwyczaj silnie zbudowany, leżał do- 
syć długo na ziemi, a tłum, który go otoczył, 
patrzył na rannego obojętnie i nikt nie pospie- 
szył mu z pomocą. Gast i Piequart ndali się 
w pogoń za sprawcą zamachu, a żona Laborte- 
go pospieszyła do liceum, ażeby sprowadzić po- 
moc. W tej chwili jakiś młody człowiek pochy- 
lił się nad Laborim i wyjął ma z kieszeni port- 
fel z papierami i umknął bez przeszkody. Wre- 
szcie po kilkunastu minutach nadeszła pomoc. 
Przypadkowo znajdują się w Rennes trzej zna- 
komici lekarze paryscy, mianowicie Widal, Bris- 
sand i Reclus. Ci opatrzyli rannego i kazali go 
przenieść do domu. 

Pierwszy biuletyn o stanie zdrowia Labori'ego 
opisuje tylko ranę, nie stawiając na razie ża- 
dnej prognozy. Kula przeszyła ciało obok pią- 
tego lub szóstego kręgu piersiowego i utkwiła 
w prawej stronie klatki piersiowej od tyłu. — 
Z powodu znacznego odpływu krwi nie można 
było stwierdzić, czy płuca i stos pacierzowy po- 
zostały nienaruszone. Przy łożu chorego czuwają 
bezastannie dwaj lekarze. Ostatnia do tej chwili 
wiadomość o stanie zdrowia brzmi bardzo po 
myślnie; według niej, lekarze żywią nadzieję, 
że w ciągu 8 dni chory o tyle odzyska zdrowie, 
że będzie mógł brać udział w posiedzeniach 
sądu. 

Ofiara zamachu otrzymuje zewsząd wyrazy 
gorącej sympatyi. Le Hórisse, nacyonalisty- 
czny deputowany z Rennes, pcdpisał prokl:ma- 
cyę mera z Rennes, która potępia zamach i wzy- 
wa do unikania manifestacyj, czy to na korzyść 
czy niekorzyść Dreyfusa. Urząd telegraficzny 
ledwie może podołać spisywaniu depesz kondo 
lencyjnych, które — zwłaszcza dnia 14 b. m.— 
w olbrzymiej liczbie nadeszły. Maciej Dreyfus 
odwiedził Labori'ego, a kapitan Dreyfus napisał 
do niego list. Krążą pogłoski, że Mercier chciał 
się widzieć z Laborim, ale nie otrzymał watę- 
pu. Przybyli także rodzice rannego. 

O pościgu ża sprawcą zamachu depesze nie 
przynoszą do tej chwili nowych szczegółów, 
prócz tych, które otrzymaliśmy przedwczoraj te 
legraficznie. Dla policyjnego śledztwa będzie 
może nie bez znaczenia opowiadanie dwóch 
mieszczan, którzy w piątek, siedząc w kawiar- 
ni, znajdującej się naprzeciwko mieszkania La- 
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pełnie im nieznanego, i wzbudzającego podej- 
rzenie. Człowiek ten mógł liczyć dwadzieścia 
kilka lat, i wyglądał na robotnika, a raz wmię- 
szał się do rozmowy owych dwóch mieszczan, 
i wówczas zauważono, że mówi akcentem, nie- 
używanym w Rennes i okolicy. Nieznajomy, 
opuściwszy kawiarnię, oglądał dom, w którym 
zamieszkał Labori, i rozmawiał z jego słażącą. 

Oto najważniejsze szczegóły dramatu, ktory 
może przecież przywoła do opamiętania tych 
fanatyków, pozbawionych krytycznej myśli, któ- 
rzy, nie mogąc dowieść winy Dreyfusa, zastę- 
pują argumenty strzałami rewolwerowemi, skie- 
rowanemi przeciwko dzielnemu jego obrońcy. 
Ludzie uczciwi, nawet z obozu przeciwników 
Dreyfasa, z pewnością nie solidaryzują się z ta- 
ką metodą walki. 


Sąd w Ronnes. 


Na poniedziałkowem posiedzeniu sądu wojen- 
nego, po dramatycznej konfrontacyi Casimir- 
Périera z gen. Mercier, zeznawali jako 
świadkowie byli ministrowie wojny: generał 
Billot, Cavaignac, generał Źurlinden, 
generał Chanoine, oraz były minister spraw 
zagranicznych Hanotaux. Cavaignac i Zar- 
linden, jak było do przewidzenia, wypowiedzieli 
głębokie przekonanie o winie Dreyfasa, nie zdo- 
łali jednakże przytoczyć nie takiego, coby je- 
duym promieniem oświetliło sprawę i wykazało 
winę Dreyfusu. Hunotaux tłomaczył swoją po- 
stawę dyplomatyczną i oświadczył, że ze wzglę- 
dów politycznych przeciwny był wytoczeniu pro- 
cesu. w 1894 roku. Najciekawsze były zeznania 
generała Billota, ponieważ widocznie cofa się 
on z zajmowanego dawniej stanowiska i przy- 
kg że nie jest przekonany o winie Drey- 
usa. 


Zeznania gen. Biilota. 


Billot stanął przed sądem o godz. 8 min 10 
w mundurze generalskim. Pewnym głosem po- 
dał swe imię i nazwisko i Ba pytanie, odnoszące 
się do jego wieku, oświadczył, że nazajutrz 
kończy 71 lat, co wywołało lekką wesołość w 
audytoryum. 

Billot opowiedział szczegółowo o swych sto- 
sunkach z senatorem Scheurer-Kestnerem, 
przyznał, że odradzał mu wszelkich kroków, 
zmierzających do rewizyi procesu, a czynił to 
z poszanowania dla sprawy osądzonej i w prze 
konaniu, że jedynie minister sprawiedliwości 
kompetentnym był do podjęcia inicyatywy w 
sprawie rewizyi procesu. 

Billot lawiruje. Nie ma on nie do powiedze- 
nia przeciwko oskarżonemu, a nie chce nie mó- 
wić na jego korzyść. Billot opowiada o inicya- 
tywie, podjętej przez Picquarta, który, od- 
grzebując sprawę Dreytasa, „chciał zwalczyć 
dzieło swych przełożonych“ — minister wojny 
nie zgodził się jednakże na jego propozycye. 
Świadek prctestaje przeciwko temu, iżby Pic- 
quartowi powierzano z umysiu niebezpieczne 
misye i chciano się go Nnazawsze pczbyć. Na- 
stępnie mówi świadek o denuncyacyi Macieja 
Dreyfusa przeciwko Ẹsterbazemu i twierdzi, że 
proces Fisterliazego oćbył się prawidłowo i*zgo” 
dnie z ustawą. 

Świadek wspomina naturalnie o swej skar- 
dze przeciw Zoli i motywvje swe poste- 
powanie tem, że obelgi Zoli oburzyły wielu ofi- 
cerów, a zarzuty jego zwracały się przeciwko 
rzeczy osądzonej. 

"Nie jestem tu ani oskarżycielem, ani adwo- 
katem — mówi Billot. — Przestudyowałem do- 
kładnie akta, ale, uznając wyrok sądu z 1894 
roku, nie mogłem, jako minister wojny, podjąć 
inicyatywy w sprawie rewizyi, zwłaszcza, że 
nie było wówczas żadnego nowego 
faktu. 

Co d» technicznej strony bordercau, Billot od- 
wołuje się do fachowych świadków. Następnie 
gen. Billot opowiada, że spotkał się niedawno 
w SaintMalo z kupcem lagdańskim Villo- 
nem, który zakomunikował mu rozmowę, jaką 
słyszał w Berlinie pomiędzy dwoma niemieckimi 
oficerami. Treść (ej rozmowy obciążająca jest 
dla Dreyfura. : 

Ta Dreyfua zrywa aię i piętnuje opowiada- 
nie Villona, jako okydne kłamstwo. 

Adwokat Demange zapytuje świadka, czy 
prawdą jest, że do pewnych osób odezwał się, 
że sprawa Dreyfasa sen mu odbiera, 
ponieważ możliwą jest rzeezą, że 
Dreyfus jest niewinnym. 

Billot: Dziękuję obronie, że dsje mi sposo- 
bność uzupełnić tę lukę. Tak jest, mówi- 
łem to rzeczywiście do Poineartgo 
iinnyceh. Nie chrę tema przeczyć Wyznaję 
również, że rewelacye Esterhazego wzbudziły 
we mnie wątp'iwości. Sam powiedziałem do Pie- 
quarta: „Czyżby Esterhazy był winnym? Staraj 
się pan rzecz tę wyświetlić". Smiało powiedzieć 
mogę, Że zawsze szukałem prawdy, i dodam, 
Że i dzisiaj nie mogę sp:ć spokojnie, gdyż wi 
dzę, że jest tu wiele rzeczy tajemniczych 
izawikłanycn. 

Demange przypomina Billotowi powiedzenie 
byłego ministra Bartha, że wykrycie fał- 
szetstw Henry'ego zachwiało wiarę 
Billota w winę Dreyfasa. 

Billot przyznaje, że tak było istotnie i do- 
daje, że generał Delaroche Ve net nie dość skru- 
pnlatnie zbierał dowody niewinności Dreyfusa. 

Dreyfus jeszcze raz zaprzecza opowiadaniu 
kupca Villona, poczem następaje przerwa. 


Zeznania Cavaignac'a. 

Były minister Cavaignac oświadcza na 
wstępie, że chętnie przyjmuje nadział w odpo- 
wiedzialności tych ludzi, którzy w 1894 r. o- 
chronili kraj i armię od zdrady. Cavaignae oso 
biście przekonany jest o winie Drey- 
fasa, a przekonanie to opiera na zeznaniu ka 
pitana Lebrun Renaulta i na własnych ałowach 
Dieyfasa, który miał powiedzieć: „Jeżeli wyda- 
łem jaki dokument, to była to rzecz mniejszej 
wagi, a uczyniłem to tylko dlatego, że chciałem 
dla Francyi wydobyć inne ważniejsze akta“. 
Cavaignac jest przekonany, że Dreyfus istotnie 
tak się wyraził. Dalej jego zdaniem Esterhazy 
zdrady popełnić nie mógł; nawet gdyby było 
prawdą, że Esterhazy pisał bordercau, to jednak 
niewątpliwym pozostanie faktem, że zdrady 
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ralnego, a to już inna kwestya, że mimo to 
mógł nie utrzymywać stosunków z agentami 
państw zagranicznych, mógł bowiem dostarczać 
im dokumentów przez pośredników. Dalej Ca- 
vaignac zarzucał Dreyfasowi, że usiłował prze- 
kapić jednego świadka i zapewnił, że wbrew 
jego zaprzeczeniu pewien przemysłowiec widział 
go w Brukseli. 

Demange: Maszę zaraz na miejscu zapro- 
testować przeciw temu, iż niektórzy świadkowie 
występują w roli oskarżycieli. Przy tej sposo- 
bności zapytuję pana Cavaignaca, dlaczego to 
w odpowiednim czasie nie przedstawił Izbie 
bordereau ? 

Cavaignac: Dlatego, że od mojej decyzyi 
zależało, za pomocą jakich środków mam scha- 
rakteryzować przed Izbą sprawę Dreyfusa. 

Dreyfus: Maszę wyrazić zdziwienie, że 
człowiek, który sam Izbie przedłożył sprawę 
fałszerstw Henry'ego, może wierzyć w oskarże- 
nie mnie o zdradę, którą oparto właśnie na 
sfałszowanych przez Henry'ego dokumentach, 
dostatecznie już unicestwionych przez trybunał 
kasacyjny. 


Zeznania Zurlindena. 

Generał Zurlinden, podobnie jak Cavai- 
gnac, wyraża jak najsilniejsze przeświadczenie 
o winie Dreyfasa i powołując się na orzeczenie 
znawcy pisma Bertillona zapewnia, że bor- 
dereau napisane zostało przez Dreyfusa, a nie 
przez Esterhazyego. Obecny proces, zdaniem 
świadka, nie ma nie wspólnego z honorem ar- 
mii francuskiej. 

Pod wpływem licznych pytań Demange'a, 
Zarlinden przyznał wreszcie, że w chwili kiedy 
skazywano Dreyfusa, nie sądzono jeszcze, aby 
dokumenta wyliczone w bordereau, musiał ko- 
niecznie wydać tylko oficer sztabu generalnego, 
przekonanie to utrwaliło się dopiero w pewien 
czas po skazaniu Dreyfusa. Prawdę najlepiejby 
wyjaśniło zaprodukowanie trybunałowi not, wy- 
liczonych w bordereau. 

Dreyfus: Popieram wniosek, by je tu od- 
czytano — i moim celem jest prawda, nie wię- 
cej, jak tylko prawda. 


Zeznania Chanolne'a. 

Generał Chanoine zapewnia również, że 
przekonany jest o winie Dreyfusa, leez przeko- 
nania tego nie popiera żadnym konkretnym do- 
wodem. Zdaniem jego, aktów wyliczonych w 
bord-reau, nie wydano obcemu mocarstwu, tylko 
porobiono z nich wyciągi. Przesłuchanie gen. 
Chanoine'a trwało niespełna kwadrans. 


Zeznania Hanotaux. 

Były minister spraw zagranicznych, Hano- 
taux, opowiedział zwiężle okoliczności, jakie 
towarzyszyły sprawie Dreyfusa od czasu «bjęeia 
rządów przez ministerstwo Dupuy'ego. Swia- 
dek mówi o poważnych trudnościach, jakie po- 
wstały w dziedzinie polityki zagranicznej. Po- 
wołuje się on na sprawę Madagaskara, śmierć 
eara Aleksandra III, na sprawę Chin itp.; na- 
stępnie odczytuje notę, jaką ałożył o wypad 
kach 1894 roku. Jest to prawdziwy dziennik 
wydarzeń. Swiadek nadmienia, że przeciwny 
byłwytocosoału pruvtsu 109% iuku, po- 
nieważ obawiał się komplikacyj politycznych. 
Kiedy gen. Mercier obstawalł za wytoczeniem 
procesu, Hanotaux podnosił zarzuty ze względu 
na sytuacyę polityczną, a także ze względu na 
niemożność przytoczenia dowodów 
winy Dreyfusa. Skutkiem tego świadek 
nastawał na ministra Mercier, aby 
zaniechał procesu, lecz ministerstwo woj- 
ny pozostało niewzruszonem. 

O naradzie w pałacu Elizejskim Hanotaux 
zeznaje: „Byłem wówczas nieobecny i poinfor- 
mowano mnie o zajściach tylko w drodze tele- 
graficznej; przyznaję jednakże, że inierwencya 
hr. Mtinstera i wkrótce potem odwołanie 
włoskiego ambasadora były to poważne zda- 
rzenia“. 

Zeznanie było krótkie, ale znamienne. Prze- 
wodniczący Jouaust zadaje następnie świad- 
kowi pytanie co do poufnej jego rozmowy z Ga- 
bryelem Monod, z której tenże wywnioskował, 
że Hanotaux powątpiewał o winie 
Dreyfusa. 

Hanotaux powiada, iż takie przedstawie- 
nie rzeczy nie było zgodne z prawda. 

Po przesłuchaniu p. Hanotavx posiedzenie 
przerwano o godz. 11 min. 45. 

Z wyniku zeznań adwokaci Dreyfasa są za 
dowoleni; szczególnie konfrontacya gen. Mer- 
ciera z Casimir-Pórierem i zeznania 
gen. Billota są korzystne dla obrony. Nato- 
miast zapewnienia Zurlindena i Chamoi- 
ne'a o winie Dreyfasa, jakkolwiek niepoparte 
dowodami, zrobiły pewne wrażenie na nieko- 
rzyść oskarżonego. 


KRONIKA. 


Kraków, 16 sierpnia. 


Dr. Podlipny, prezydent miasta Pragi, bawi dzi- 
siaj w naszem mieście. Dr. Podlipny przybył do 
Krakowa w znpełnie prywataym charakterze i jest 
nam bardzo miłym gościem. 

Wiadomości osobiste Dr. August Kwaśnicki, 
redaktor Przeglądu Lekarskiego, powrócił do Kra- 
kowa. 

Turyści amerykańcy w liczbie kilkudziesięciu 
osób, przeważnie kobiet, przybyli do Krakowa 6e: 
lem ohejrzen'a naszych zabytków. Grupie turystów 
przewodzi p. Armnnd de Potter z Nowego Jorku. 
Turyści stanęli w Grand hotelu, przybywszy WCZO- 
raj z Warszawy. Dziś po południn jadą do Wie- 
liczki. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie. Celem 
uczczenia nieodżałowanej Pamięci dra Stanisława 
Bartmanna postanowił wydział Towarzystwa Szkoły 
lndowej w Dąbrowie zebrać zamiast wieńca na tru- 
mnę datek na rzecz gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie, sądząc, że w ten sposób najgodniej uczei 
zasługi zmarłego, położone dla dobra sprawy naro- 
dowej. Na powyżery cel złożyli pp.: dr J. D. il, 
D., W. H. i O. H., K. M., R. N., S. R., dr A. 
Z. i B. Z., I. Z. po 1 złr.; pp: K. B., ks. L. K., 
S. L, dr M. K., L. K., K. K., F. K., å. L., H. O., 
J. 8. J. 8, K. W., H. W., Z. M. ka, J. R, H, 
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„Macierzy szkolnej“ w Cieszynie potwierdzając od 
biór powyższej kwoty, składa wszystkim ofiarodaw- 
com za łaskawą pamięć o kresowej instytucyi na- 
rodowej najserdeczniejsze dzięki. 

W domu Matejki urządzono w Ostatnich czasach 
wystawę około 130 obrazów, nadesłanych przez 
artystów na loteryę artystyczną, z której dochód 
będzie obrócony na dalsze nrządzenie muzeum Ma- 
tejkowskiego. Twórcy tych dzieł — to prawie 
wszyscy polscy malarze, którzy z niezwykłą ofiar- 
nością pospieszyli, by tej jedynej w Swoim rodzaju 
instytucyi przysporzyć dochodu i dopomódz do dal- 
szego rozwoju. Nazwiska ich były już w swoim 
czasie wymienione, a w ostatnich czasach do tego 
lieznego grona dołączył się i znakomity malarz, K 
Stabrowski, prześyłając piękne dzieło swego pen- 
dzla p. t: „Mogiły rycerzy krzyżowych”. 

Wystawę zwiedzać można w tych samych wa- 
runkach, eo i „Dom Matejki“, a mianowicie, we 
czwartki, niedziele i Święta od godz. 10—1 za o 
płatą 20 ct. a w soboty za opłatą 50 ct. od osgo- 
by. Po za temi godzinami można zwiedzać wysta- 
wę każdego czasu za zgłoszeniem się do kustosza 
i złożeniem na Dom Matejki daru w kwocie naj- 
mniej 1 złr. od osoby. Bilet, nabyty na wystawę, 
daje prawo watępu również i do Muzeum, 

Wystawa ta tak, jak dziś jest (bo przyrzeczo- 
nych jest jeszcze kilka obrazów) przedstawia się 
imprnująco i śmiało, rzec można, że żadna z tego 
rodzaju loteryj nie była dotąd tak bogatą ant ilo- 
ścią, ani jakcócią obrazów, jak niniejsza. Spodziewać 
się należy, że losy na tę loteryę będą w całości 
rozsprzedane. 

Szkoła dramatyczna. Otwarcie roku szkolnego 
w szkole dramatycznej p. Zawadzkiego odbędzie się 
dopiero dnia 1 września, a nie w sierpniu, jak 
było ogłoszone. 

W szkołach przemysłowych uzupełniających, 
umieszczonych w budynkach szkół w ogrodzie an- 
gielskim , na Kleparzu, na Smoleńsku , Dajworze i 
Kazimierzn nauka rozpocznie się z dniem 15 wrze- 
nia. Wpisy odbędą się 12, 13 i 14 września w 
godzinach od 7 do 8 wieczorem. Bliżere dane w 
obwieszczenin prezydenta miasta, roziepionem na 
ulicach. 

Tajemnicze zniknięcie. Energiczne poszukiwania 
rodziców za tajemniezo gdzieś znikłą małoletnią 
córką Maryą Bugajską dotychczas żadnych nie wy- 
dały rezultatów. 15-letnia dziewczynka, wyszudłsty 
z domu do komunii św. nie powróciła więcej do 
domu, jak już o tem po ras pierwszy donosiliśmy 
przed paru tygodniami. Jakaś zbrodnicza Teka tar- 
gnęła Się widocznie na dziewczynkę, której niezwy- 
kła podobne piękność zgotowała nieszczęście. Spra- 
wa przybiera eoras poważniejsze rozmiary. Podej- 
rzenia , rzucane przez rodziców na jednego z kra- 
kowskich maiarzy, podobno stają się jnż przedmio- 
tem śledztwa sądowego, a organa policyjne przed- 
siębiorą ze swej strony wszelkie możliwe kroki i 
starania, by odnaleźć Maryę Bugajską i wrócić ją 
rodzicom. Istnieje podejrzenie, że dziewezynka sta- 
ła się żywym towarem i że ją wywieziono z Kra- 
kowa, gdyż trudno, aby się tu ukrywać mogła 
wobse wielkiego rozgłosu, nadaaego już całej spra- 
wie. Temwięcej zniknięcie Maryi Bugajskiej jest 
dziwnem i niewytłomaczonem, Ż:, jak rodzice twier- 
dzą, była ona bardzo skromną, a nawet nie prze- 


stawała w towarzystwie koleżanek, przesiadując za- 
po  tejranioscza 


woo w domu. Rozpacz iodcioów 
zniknięciu córki jest coraz większa. Matka Maryi 
Bugajskiej znajduje s'ę w takim stanie, że we 
wszystkich podejrsywa uwodzicieli, którzy kiedy- 
kolwiek widzieli jej córkę, i ustawiezaie domaga 
się od władz przedsiębrania rewizyi w bardzo wie- 
lu domach i u bardzo wielu lndzi. Bądź oo bądź 
ciekawą jest rzeczą, co za zbrodnia kryje się w 
tej całej sprawie ? 

Przypadkowe zatrucie. Wraz z całą kompanią 
pątników powraeała wczoraj z Kalwaryi Klara Lu: 
bowla, słażąęa od p. M. przy ulicy Stavhowskiego. 
Powracająca omdlała i upadła przy kościele św, 
Barbary. Podano amoniak, którego Klara L., przy- 
szedłszy do przytomności, mapiła się. Wystąpiły 
objawy otrucia. Wezwano pogotowie Towarzystwa 
rataskowego, które, przybywszy natychmiast, udzie- 
liło pomocy lekarskiej chorej przes zastosowanie 
odpowiedniego antidotum. Chorą odwicziono do 
szpitala ów. Łazarza; żyeiu jej nie grozi już nie- 
bezpieczeństwo. 

Pani Popławska prosi nas o zaznaczenie, że w 
spraw.zdaniu o akcyi dla powodzian mylnie wy- 
drnkowano przy jej nazwiskn tytuł doktora. 

Listów z zaboru rosyjskiego, pisanych przez 
Narransa i ogłaszanych w łamach Nowej Refor- 
my, wyszła z druku serya IX. Do nabycia w Ad- 
ajj N. Reformy i we wszystkich księgar- 
niach. 

Kradzieże. W nocy z poniedziałkn na wtorek 
nieznany sprawca wdarł się do mieszkania ks. Kru- 
pińskiego i popełnił tam kradzież, przyesem poroz- 
bijał szafy, szukając wszędzie pieniędzy. Złodziej 
zabrał w gotówce około 50 złr. Policya wdrożyła 
energiczne poszukiwania, celem ujęcia sprawcy. 

Wezorsj po połndnin skradł również niewiadomy 
sprawca w szatai dla ćwiczących w parku dra Jor- 
dana 2 srebrne zegarki. 

Styka contra Paderewakl. Jak wiadomo, kon- 
sorcynm Warszawskie z Paderev skim na czele umó- 
wiło się z artystą-malarzem p. Styką, że za eenę 
13.500 rubli wykona dyoramy do panoramy „Gol- 
gota“. Gdy na czas oznaczoay p. Styka pierwszej 
dyoramy nie wykonał, rozwiązało konsorcynm g 
nim umowę. P, Styks skarżył do sądu o zapłace- 
nie raty pierwszej w kocie 4.500 złr. i przez sąd 
krajowy wyższy w Krakowie z pretensyą swą od- 
dalony został. Obecnie w trybunale aajwyższym w 
Wiedniu wyrok sądu krajowego wyższego w Kra- 
kowie zatwierdzono i pretensge p. Styki oddalono. 

Poseł Znamirowski prosi nas o zaznaczenie, że 
sejmiku relacyjnego ani nie zwoływał, ani nie od- 
woływał, czas bowiem obeeny do zwoływania sej 
miku, jest najmniej odpowiedni. 

Samobójstwo Ś. p. Witosławskiego. Dziennik 
Polski pisze: Doniesienie Preseglądu o naduży- 
eiach w kasie fabryeznej w Wygodzie podane zo- 
stało tak, że musi wywołać bardzo niekorzystne 
dla ś. p. Wincentego Witosławskiego wrażenie. 
Tymczasem, o ile mogliśmy z ust wiarygodnych się 
dowiedzieć, sprawa przedstawia się zupełnie inaczej, 
Faktem jest, że i kasa chorych i zakład ubezpie- 
ezenia robotników od wypadków ponoszą znaczną 
szkodę, als temu bynajmniej nie był winien Ś. p. 
Witosławski, tylko centralny zarząd dóbr, znajdu- 
jący się w Węgrzech. Stamtąd wychodziły fałszy- 
we wykazy i zestawienia *bez ingerencyi niebo- 
szozyka, który nie jeden raz Odnosił się pisemnie 
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do centralnego zarządu i zwracał uwagę, że dzieją|pod Mehadyą na Węgrzech. Inżynierowie górniczy 
się tam niewłaściwości i nieprawidłowości, które | mają nadzieję zlokalizować pożar przez obmurowa 


mogą pociągnąć za sobą przykre Bkntki. 

Sprawa ciągnęła się długo, wreszcie w czerwcu 
tego roku przybył deleg»t zakładu nbezpieczeń od 
wypadkn, p. Ehrlich, celem zbadania wykazów. Wi 
tosławski pokazał mu wszystko i delegat przekonał 
się, że istotnie znacznie mniej płacono, aniżeli się 
należało, O wszystkiem tem doniósł W. do central 
nego zarządn, jeździł sam i reznltatem było, że 
spotkał się ze stanowczo odmowną odpowiedzią, bo 
pp. Popperowie wychodzili z założenia, że i tak 
wiele płacą za robotników. 

W ciągu tego czasu wdało się i starostwo w 
sprawę kasy chorych, do której centralny zarząd 
również mniej płacił, niż się należało. Reznltatem 
rewizyi było; że są nieprawidłowości, że jednak 
nie pochodzą one z winy Wit., nle z winy zarządu 
centralnego. Przy współndsiale władz i Wit. przy- 
szła do skutku ngoda, mocą której sprawa mogła 
być załatwioną kosztem około 46.000 złr., a mia- 
nowicie 30.000 dlia kasy chorych, a 16.000 dla 
zakładu ubeapieczeń byłoby wyrównało pretensye. 
Propozycya ta Witosławskiego sprawiła, że zarząd 
eentralny poczęł go podejrzywać, ża trzyma strunę 
robotników i krajowych instytneyj, Wysłano też 
na miejsce niejakiego dr. Wiecha, który nietylko 
nie zgodził się na załatwienie sprawy polubownie, 
ale z hrntalaością wypowiedział p. Witosławskie 
mu pełnomcenictwo, Ta oryginalna nagroda za ty- 
Icletnie wysłngiwaaie się Popperom, obawa, ażeby 
mie skorzystano z pozorów celem złamania jego 

. Btamowiska w powiecie, wszystko to wepchnęło roz 
drażnionemu człowiekowi broń do ręki*., 

Znowu defraudant. Policya w Podwołoczyskach 
udniosła się w drodze telegraficznej do wszystkich 
władz bozpieczeństwa publicznego, zawiadamiając, 
że niejaki Friedel H. ffmann p.ddany rosyjski, po: 
pełnił w Podwołoczyskach defrandacyę 6.000 złr. 
na szkodę firmy Neufeld i spółka. Defrandant zni- 
kost z Podwołoczysk, udając się w niewiadomym 
kiernnkn. H.faann liczy lat 35, jest szczupły, 
wysoki, ma ciemno blond włosy i brak mn palca 
u jednej ręki, 

Rozprawa przeciw hr. Wolańskiemu w Tarno- 
polu o abrodnię oszustwa, odłożona nn 6 lipca z 
powodn niestawienia się na termin oskarżonego, ba 
wiącego w Gleichenbergn, skąd przysłał? świadectwo 
lekarskie, cdbędzie się 6 września przed sędziami 
przysięgłymi. Bron'ć będzie dr. Grek ae Lwowa. 

Do Szczawnicy od 1 do 7 sierpnia przybyło 
osób 118. 

Do Krynicy od 1 də 5 b. m. przybyło kaora- 
cymszów 123. 

Świeża defraudacya. Rzeźnik lwowski i han- 
dlarz nierogacizay Antoni Powrcźaik umknął do 
Ameryki, sprzeniewierzywszy na szkodę innych rze: 
kników około 30.000 złr., które pobrał od nich w 
przeciągn roku na zakupao wieprzów, a dostawy 
nie nskntecznił. 

Zatrucie grzybami. Donoszą nam z Brdów: 
Nieoatrożność i nieznajomość gatnnków grzybów 
pozbawiła życia rodzinę, składającą się z 3 człon- 
ków. Na przedmieścia, zwanem „Folwarki Maie“, 
8-letnia dziowszyna naabierała grzybów, ngotowała 
dla rodziców, a gdy ajedli, ukazały się początki 
otrncia. Dziecko tego samego dnin umarło, matka 
i cjciee dwa dni później w szpitaln powszechnym. 

Piorun zabił onegd»j w Dąbiu (powiat brodzki) 
dvótu pasinchów. 

Samobójstwo Lwowianina w Rymanowie. Z Ry 
manowa donoszą sam: W poniedziałek wieczorem 
targnał się ma Bwoje życie bawiący w tntejszych 
kąpielach Maryan Gołębiowski, urzędnik gali- 
cyjskiej Kasy Oszczędności ze Lwowa, Korzystając 
z chwilowej nieobecności żony, oblał się naftą i 
podpalił. Zdołano wprawdzie ngasić słup płomieni, 
które objęły w jednej chwili nieszczęśliwego , lecz 
odaiósł om tak silne poparzenia na całem ciele, że 
żyein Jego poważne zagraża niebezpieczeństwo. — 
Pierwszej pomocy lekarskiej udzielił Gołębiowszie 
mu dr. Regiec; przybył także lekara zdrojowy dr. 
Dukiet i założył opatrunki, Ciężko chorego Golę- 
biowskiego odwieziono w nocy do fZo:tala w Sa 
noku. 

Zdaje się nie nlegać wątpliwości, że przyczyną 
rozpaczliwego kroku był u Gołęb owskiego rozstrój 
nerwowy, wzmagający się od dni kilkn, Wymkagt 
się z domu, niedawno temn, i przez dwie doby 
błąkał się po lesie, gdzie też dwie noce Bpędził, 
Wraczjąe wczoraj z żoną z przechadzki ntrzymy 
wał, że „dyabeł wychodzi z lasu“. Taż potem do 
komał zamachu na swoje życie, który powszechae, 
wsród bawiących w tutejszych kąpielach kuracyu 
szów, wywołał współczucie. 

Czeska technika w Bernie zostanie otwartą je 
azeze w bieżącym roku, matychmiast po fsryach. 
Namiestnictwo morawskie celem pomieszczenia jej 
wynajęło cały parter i pierwsze piętro w kamieni 
cy. hędącej włatnością Towarzystwa czeskich pań 
„Vesna*, 

70 lat lekarzem jest dr. Gallus Hochberger, 
nestor lekarzy karlabadzkich , który mimo že liezy 
96 lat życia, wykonuje niestrudzenie praktykę le 
karską. Dnia 29 b. m. dr. Horhbergor cbrhodzić 
będzie 70-:tą rocznicę otrzymania stopnia doktora 
medycyny, 

Skok Z pociągu. W nocy z dnia 13 na 14 b. m. 
z poCIĄKH pospiesznego kolei państwowej, podczas 
przejazdu przez stsćyę Leskau Wostopowitz, wy- 
skoczył z wagonu suplent czeskiej szkoły real- 
nej w Bernie, Wacław Biza, Nazajntrz znaleziono 


trupa. 

Zderzenie się pociągów nastąpiło w Pirnie sknt 
kiem tego, że Maszynista przeoczył sygnał, maka- 
znjący wstrzymanie pocjągn. Pociąg osobowy, dą- 
żący s Schandau. zetknął się z pociągiem towaro- 
wym. Set OBób odniesło ciężkie, eztery osoby 
lekkie rany. 

Wybuch pakietu pocztowego nastąpił w Celow- 
en w wozie pocztowym. który mia? właśnie z g?6 
wnego urzędn odjechać na dworzec kolei. Skut 
kiem wybnchu powstał w wozie pożar, który uga 
siła ałnżba pocztowa. 

Zbankrutowała kasa OSZCZĘdNOŚCI tak zwana 
Zalozna w Hranicach (Msehriach- Weisskirohen) na 
Morawach. Bankructwo to wywołało popłoch ogro- 
may, gdyż klientela tej kasy należy do nbogiej, 
ciężko pracującej warstwy ludności. Rada nador- 
cza chce akczę ganacyjną przeprowadzić w ten 
sposób, że właścicielom wkładek ofiaruje 85 pre. 
kapitału Z warunkiem, że wkładki pozostaną w 
kasie na trzy lata bez prawa wypowiedzenia i bez 
oprocentowania. Woheg rorgoryczenia właścicieli 
książeczek wkładkowych wątpliwym jest skutek 
tej akcyi. 

Ogromny pożar sroży się w kopalniach węgla | 


nie płonącego terenu. 

Na dżumą w Oporto zachor.wało, według urzę 
dowych wykazów portngalskiej władzy sanitarnej, 
38 osób, z których 9 nmarło. Prywatne telegramy 
przedstawiają jednakże w większych rozmisrach tę 
chorobę , donosząc mianowicie, że umarło 16 osób. 
Na szczęście, jak się zdaje, dźnma nie przekroczy 
granie miasta Oporto i pozystanie zlokalizowaną w 
swem pierwotnem ognisku. 

Międzynarodowy kongres syonistów obradnje 
w Bazylei. Delegat amerykański Davis Tritech prze 
mawiał za projektem osiedlania się izraelitów na 
wyspie Cypr, twierdząc, że Anglia nie będzie sta 
wiała przeszkód, Ponieważ celem syonistów jest 
kolonizacya Palestyny, większość delegatów oświad 
czyła się a priori przeciwko projektowi Tritsch:, 
nad którym odbędzie się ożywionn dyskuaya. 


Mianowania. Minister oświaty zamianował Józefa 
Sojkę, naaczyciela Bzkoły lndowej w Brzeżanach, 
nanczycielem szkoły ćwiczeń w męskiem semina- 
rynm nmauczycielskiem w Sokaln; Ignacego Seknrę, 
zastępcę nanczyciela w męskiem seminaryum nat- 
czycielskiem w Samborze i Aleksandra Żarebeckie 
go, zastępcę nanczycieła w męskiem seminaryum 
nanczycielskiem w Krośnie, nauczycielami szkół 
ćwiczeń w męskiem seminarynm nauczycielskiem w 
Samborze. 


Odznaczenia. Cesarz ndzieli? order żelaznej ko 
rony III klasy profesorowi uniwersytetn we Lwo- 
wie, dr. Szaraniewiczowi, z okazyi przenie- 
Bienia go w stan spoczynkn. 

Cesarz pozwolił, aby inspektor miejskiej straży 
akcyzowej, Jan Staszczyk, przyjął papieski or 
der Pro Ecclesia et Pontifice. 


, _ Korespondencya Redakcyi. 
Pami A. 8... Ri. nr. 56: Proszę porozumieć 
się wprost s Redakcyą. Grabice. 


Z kalendarza. W środę 16 sierpnia: Ro- 
cha wyznawcy; w czwartek 17 sierpnia: Anasta- 
zego b. i Mironz m; w piątek 18 sierpnia: Hele 
ny i Agapita m. 

Wschód słońca w czwartek, 17 sierpnia, o godez. 
á m, 34, zachód o godz. 6 m. 53. Długość dnia 
p. 14 m, 19. 

Z krak. obserwatoryum. Dzień 15 sier 
pnia pogodny, termometr doszedł od +-12,07 do 
+24 3° C., barometr stoi wysoko. 

Dnia 16 sierpnia o godzinie 7 rano stan barome 
trn był 744,9 mm.. termometrn +-14,69 C. Wiatr 
północno-wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechanika angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


C R ZRZRNENERORZE, 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Kazimierz Lubecki. Poezye. Kraków. 1899; 
str. 80. 

Zbiorek powyższy poezyj, po raz pierwszy na 
widownię publiczną występująrego autora, przynosi 
wiązankę ntworów lirycznych. Uczaciami awemi, 
myślami i wzlotami ducha w krainę fantazyi i ab 
strakcyi, młody poeta dzieli się z czytelnikiem; lu- 
tnia jego atoli zbyt jest nastrojoną na tom osobi- 
sty lub religijny, aby wynurzenia te mogły obu 
dzić żywsze zainteresowanie. W tematach i opraco- 
waniu przebija banalność myśli i formy, tak, że 
przeczytanie całego zbiorku wywołuje uczucie znu- 
żenia. Forma wie:sza jest poprawna, myśli niekie 
dy podniosłe i godne uznania, ale do ich wyraże- 
nia i wywołania wrażenia w czytelnikn potrzeba 
formy artystyczniejszej, niż ta, którą włada p. Lu- 
becki. Dorobka poetyckiego zbiorsk niniejszy nie 
zwiększa, a raczej należy do kategoryi wydawnictw 
podjętych gwoli zaspokojenin osobistych ucznć i po 
pędów, oraz zamiłowania do poetyi. (wp.) 

— Dr. Karol Hertz. Najnowsze badania nad 
przestrzenią. Warszawa. Str. 42. 

Praca powyższa wzbogaca ubogą naszą litera 
turę ścisłą w zakresie geometryi. — Podaje ona 
najuewsze wyniki badań maukowych, odnoszą: 
cych się do przestrzeni. Do mapissnia rozprawy 
skłoniła autora okoliczność, że w cstatnich czasach 
spirytyam stara? się skorzystać z badań matema- 
tycznych, szukając w nich punktu oparcia din 
swych rzekomych cudow. Autor zbija te poglądy 
w szeregu rozdziałów, w których zajmnje się pe- 
wnikami Euklidesa, badaniami Legendre'a, Łoba 
czewBkiego , Helmholtza i Riemanna i liczbą wy- 
miarów przestrzeni, podając w przystępnym wykła 
dzie zwięzły cbraz dzisiejszego stanu nauki.. 


_ - Telegrafiszna I telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Lwów, 16 sierpnia. (Telef) W Targowicy pod 
Kołomyją zmarł Adolf Abrahamowicz, zna- 
ny komedyopisarz. | : 

STE AT sierpnia. Wczoraj rozpoczął się 
tu zjazd kobiet polskich, zwołany Z inicyatywy 
pań krakowskich. Przewodniczyła pani Marya 
Siedlecka z Krakowa. Omówiono wyczerpująco 
działalność kobiet pod zaborem rosyjskim i pra- 
skim, we Lwowie i Krakowie. Podniesiono KO- 
nieczność ukrajowienia szkoły polskiej w Biały. 


Wiedeń, 16 sierpnia. (Telefonem.) Węgierski 
minister skarbu Lukacs przybył wczoraj do 
Wiednia i dziś przez pół godziny konferował 
z ministrem dr. Kaiclem. 

Ischl, 16 sierpnia. Wystawa Towarzystwa ku 
podniesieniu kubiecego przemysłu domowego zo- 
stała tu wczoraj uroczyście otwnrtą. 

Praga, 16 sierpnia. Prezes klabu czeskiego 
dr. Engel podnosi w jednym z dzienników, że 
Niemcy oczekują rewanżu ze strony Czechów 
Za wypadki w Cylei. Dlatego ostrzega dr. En- 
gel Czechów, aby wstrzymali się od wszelkich 
demonstracyj, gdy studenci czescy z Cylei po- 
wrócą. 

, Praga, 16 sierpnia. Socyalni demokraci odby- 
li w poniedziałek wieczór w Karlinie zgroma- 
dzenie, na którem przemawiano przeciwko ugo- 


ODALISEK.. 


NOWA REFORMA 


dzie z Węgrami i podatkowi od cukru. — Po 
zgromadzenia, o godzinie 10 w nocy, grupa, 0- 
koło 100 ludzi, zaczęła przeciągać ulicami i ha- 
łaśliwie demonstrowzć. Policya, przy pomocy 
wojskowego pogotowia, rozpędziła demonstran- 
tów, uwięziwszy jednę osobę. 

Litomierzyce, 16 sierpnia. Poseł Krzepek 
złożył mandat sejmowy. 

Kładno, 16 sierpnia. Pomiędzy tatejszymi gór- 
niknmi wybuchnął strejk, do którego przystąpiło 
368 uczestników. Tłum, liczący około 300 Indzi, 
chciał idących do pracy zatrzymać, ale żandar- 
merya udaremniła to usiłowanie. Oddział żan- 
darmeryi wzmocniono o 20 ludzi. 

Zwickau, 16 sierpnia Górnicy tutejsi czynią 
przygotowania razem z czeskimi towarzyszami, 
aby wywołnć bezrobscie, obejmnjące całe saskie 
zagłębie węglowe. 

Berlin, 16 sierpnia. W parlamencie niemie 
ekim rozpoczęto rozprawy nad tak zwanem 
„przedłożeniem kanałowem*. 

Londyn, 16 sierpnia. Dzienniki ogłaszają na- 
stępujący telegrnm z Johannesbarga: 

Zs zgodą Rady wykonawczej prezydent K r ti- 
ger zawiadomił Anglię w drodze urzędowej, 
że gotów jest zgodzić się na wniosek wspólnej 
rewizyi nowego prawa wyborczego, pod waran- 
kiem atoli, że niezawisłość południowo-afrykań- 
skiej republiki pozostanie nienaruszoną. 

Tromsoe, 16 sierpnia. Kapitan okrętu „Cecy- 
lia*, który ta zawinął do portu, zawiadomił 
włndzę portową. że obok wyspy Sabina, na 
wodach wschodniej Grenlandyi, spotkał wypra- 
wę Nathorsta. Wyprawa ta dotychczas nie 
trafiła na żaden ślad Andrććgo. 


Sąd w Rennes. 


Rennes, 16 sierpnia. Ulice, przylegające do 
gmachu gimnazyalnego, w którym się toczy 
proces Dreyfusa, obsadziła artylerya i piechota. 
Na moście krążą liczne straże. W nocy przybyło 
200 żandarmów. Policya ma być powiększoną. 
Przeprowadzenie Dreyfusa do gmachu sądowego 
odbyło się, jak zwykle, wśród kordonu wojsko- 
wego, bez wypadku. 

Kolonła, 16 sierpnia. Köln. Ztg donosi z Pa- 
ryża, że w obecnem stadyum procesu Drey- 
fusa objawia się w armii nieprzyjazne uspo- 
sobienie dla niego. Generał Gallifet nie jest 
zupełnie przekonany o niewinaości jego. 

Rennes, 16 sierpnia. Z początku dzisiejszej 
rozprawy zabrał głos adwokat Doemange i 
zaznaczył, że jest nadzieja, iż Labori w ponie- 
dzinłek zjawi się na rozprawie. Ponieważ mam 
przed sobą wielu oskarżycieli — mówił De- 
mange — będzie rzeczą sprawiedliwą, aby i na 
ławie obrońców było nas więcej. Stawiam tedy 
wniosek, aby rozprawę odroczyć aż do ponie- 
działku. 

Komisarz rządowy zaznacza, że w in- 
teresie publicznym leży, aby rozprawy nie prze 
ciągnąć. Cały świat czeka na rozstrzygnięcie 
sprawy tej. Mowca sprzeciwia się tedy odrocze 
niu rozprawy. 

Po krótkiej odpowiedzi Demange'a trybunał 
udał się na naradę, a po chwili prezydent ogło- 
sił, że jednogłośnie ncehwalono dalej 
prowadzić rozprawę i mie odraczać jej 
do poniedziałku, albowiem ustawa dozwala tyl- 
ko na odroczenie rozprawy na 48 godzin. 


Guerin. Lebon. 

Przystąpiono do przesłachania dalszych świad- 
ków. Staje były minister Guerin i zaznacza, 
że to powie, co wie o całej aferze. Nie wiele 
powie, bo sprawa straciła dla niego cały inte- 
res, gdy wojskowość wzięła całą sprawę w swo- 
je ręce. 

Lebon, minister kolonij, zaznacza, że nale- 
żał do dwóch gabinetów. Zeznaje, że wydał 
jak najsurowsze rozporządzenia eo do obcho- 
dzenia się z Dreyfusem na Czarciej Wyspie, 
albowiem słyszał, że Dreyfas nosi się z zamia- 
rem ucieczki. „Kuzałem tedy — zeznaje ` Le- 
bon — przy chatce Dreyfusa na Czarciej Wy- 
spie zbadować palisady; podczas budowy tych 
palisad poleciłem, aby Dreyfusa okuwano na 
noc. Wydałem rozporządzenie, aby bez pardo- 
nu strzelono, gdyby Dreyfas próbować chciał 
ucieczki. (Poruszenie). Obstaję przytem, że ro- 
dzina Dreyfusa pozostawała z więżniem w sto- 
sankach niedozwolonych. 

Dreyfas czyni w tej chwili taki gest, jak- 
by chciał się rzucić na Lebona. Po chwili aspo- 
koił się. 

Lebon zaznacza, że zarząd więzienia na 
Cznrciej Wyspie oddalić musiał jednego z do- 
zoreów, albowiem zachodziło podejrzenie, że ten 
ułatwia porozumienie sięDreyfasa z rodziną. 

Demange dziwi się, że świadek zaczął 
awe zeznanie od apologii swojej własnej osoby. 

Lebon zeznaje dalej w sprawie znanego fa ł- 
gzerstwa Woylera. Sfingowano mianowicie 
zaproszenie na jakiś ślub i posłano je Droyfu- 
sowi. Na zaproszenia tem zamieszczono różne 
ukryte wiadomości dla Dreyfusn. 

Domango: Czy istotnie p. Lebon kopie 
tych zaproszeń porozsyłał do całej familii Drey- 
fusa ? 

Lebon: To być może. Uezyniłem to, ale 
zapewniam o mojej lojalności. 

Prezydent do Dreyfusa: Co pan na to? 

Dreyfus: Gdy list Weylera otrzymałem, 
nie z niego nie rozumiałem. O cierpieniach 
swoich na Czarciej Wyspie nie nie wspominam, 
bo jestem tu sam i sam muszę bronić swego 
honora. f 

Na żądanie Demange'a, przystąpiono do od- 
czytania sprawozdań gubernatora „Czarciej Wy. 
spy i podwładnych jego urzędników. Odczytano 
również szereg sprawozdań ministra kolonij. 
Sprawozdania te uczyniły na eyo wielkie 
wrażenie; niektóre ustępy wywołały oznaki 
wielkiego wzburzenia, jak n. p- ustęp, gdy 
Dreyfusowi jednego dnia założono na noc cią- 
sne okowy na nogi. Dreyfas zapytał wtedy, 
dlaczego mu nową dodają karę. Nie mu na to 
nie odpowiedziano. Tak było dwa miesiące. 
Przez ten czas codziennie rano zdejmowano mu 
okowy, a w nocy znowu nakładano. Ciasne te 
okowy raniły boleśnie nogi więzionego. (Pod- 
czas odczytywania tych ustępów Dreyfus pła- 
kał). A 

W dalszym ciągu sprawozdania te wykazują‘ 
że Dreyfus często popadał w stan omdlenia i 
kilka razy cierpiał na czerwonkę. 


Razu jednego uczyniono Dreyfasa uważnym, 
że jakikolwiek wypadek usiłowania z jego stro- 
ny ucieczki może życiem przypłacić. Dreyfus 
miał wtedy odpowiedzieć: „Nie mam zamiara 
uciekać; przysięgam, że będę czekał spokojnie, 
dopóki moja niewinność nie wyjdzie na jaw“. 

Drugiego lipca roku 1895 mówił Dreyfus: 
„Mam się dobrze, jednakowoż serce jest chore“. 
15 sierpnia, na zapytanie któregoś z dozorców, 
odpowiedział Dreyfus: „Pałkownik Du Paty de 
Clam obiecał mi, że śledztwo będzie dalej pro- 
wadził. Oczekuję tego z wielką niecierpliwo- 
ścią”. 

Raz chciał Dreyfas ielegrafować do żony: 
„Listy otrzymałem. Mam się dobrze. Pozdrowie- 
nia“. Naczelnik więzienia depeszy tej wysłać 
nie chciał. 

Raz Dreyfus zawołał: „Nikt nie ma prawa 
mnie tu więzić! Jeżeli są winni, to tylko w mi- 
nisterstwie wojny“. - 

Kilkakrotne omdlewania i napady duszności 
spowodowały Dreyfusa do zażądania pomocy le- 
karskiej, czego mu odmówiono. I innych, tego 
rodzaju ustępów, odczytano ze sprawozdania ca- 
ły szereg. h 

Po odczytaniu tego sprawozdania zażądał głosu 
min. Lebon i zaznaczył, że sprawozdanie to 
jest miezupełne i tendencyjnie zredagowane. 
Broni dalej Daniela, naczelnika więzień w Ka- 
jennie i zaznacza, że tenże nie był wcale katem. 
Także nigdy nie stwierdzili lekarze u Dreyfusa 
stanu niepokojącego. 


Zeżnania Mme Henry. 


Rennes, 16 sierpnia. Pani Henry. wdowa po 
pnłkowniku, zeznaje jako Świadek. 4 

Prezydent: W ostatnim liście do pani pisał 
jej mąż: „Wiesz, w czyim interesie działałem“, 
Proszę o wyjaśnienie. 

Pani Henry: On działał w interesie Francyi 
i armii. 

Dalej prezydent zapytuje o stosunki, jakie ł4- 
czyły Henry'ego z Esterhazym. Tn podniesiono 
kwestyę o pieniądze, jakie Henry brał od Ester- 
hazego. 

Pani Henry: Mogę sapewnić, że mąż mój ni- 
gdy nie brał żadnych pieniędzy od Esterhasego. 


Zeznania generała Roget. 


Rennes, 16 sierpnia. Generał Roget oświad- 
cza, jako świadek, że według jego przekonania 
Dreyfus jest winnym. Wprawdzie Esterhazy przy- 
znał, że pisał bordereau, ale generał Roget nie 
chce temu wierzyć i twierdzi, że Esterhazy kła- 
mie. Twierdzenie Esterhazego, jakoby pułkownik 
Sandherr kazał mu napisać bordereau, wy- 
daje się Świadkowi wprost kmiesznem i niepra- 
wdopodobnem. 

Generał Roget nfa wywodom rzeczoznawcy 
Bertillona, który przypisuje bordereau Drey- 
fusowi, na co inni świadkowie mają ałożyć du- 
wody materyalne. Wogóle świadek skłania się 
ku temu, że Esterhazy jest niewinnym sdra- 
dy, a wina ciąży na Henrym i Drey- 
fusie. 


Labori. 


Rennes, 16 sierpnia. Labori przepędził noe 
dosyć spokojnie. Rano miał się dobrze. Jest na- 
dzieja, że za tydzień będzie zdrów. Policya jest 
na tropie zbrodniarza. 

Rennes, 16 sierpnia. Lekarze skonstatowali, 
że rdzeń pacierzowa nienarnszona. 

Gdyby do wewnętrznych organów nastąpił 
zbyt wielki upływ krwi, możnaby się obawiać 
nieuleczainego porażenia. 

Rennes, 16 sierpnia. Dreyfas wysłał dwa li- 
sty do Laboriego z wyrazami kondolencyj. 
Prawdopodobnie za jakie cztery dni Labori bę 
dzie mógł wziąć udział w procesie. Niebezpie 
czeństwo komplikacyi choroby Labori'ego jest 
wykluczone. 

Ze wszystkich stron Labori otrzymuje kon- 
dolencye. 

Le Mans, 16 sierpnia. Aresztowany na dworcu 
tutejszym mechanik wykazał alibi i został z tego 
powodu puszczony na wolność. 

Florencya, 16 sierpnia. Tatejsza Izba adwo- 
katów wysłała do Demange'a telegram, wyra 
żający oburzenie z powodu zamachu na Labo- 
ri'ego. 

Neapol, 18 sierpnia. Prezydent Izby adwoka- 
ckiej wysłał telegram do adwokata Demange'a 
z wyrażeniem współczucia dla Labori'ego. 


Knowania monarchistyczne i antisemickie, 


Paryż, 16 sierpnia. Liga antisomitów wydała 
odezwę, wzywającą ludność Paryża do połączenia 
się z oblężonymi w domu przy mlicy ia 
antisemitami. W odczwie powiedziano, że oblę- 
żeni gotowi są amrzoć za wolność. 

Wezoraj o godzinie 4 minut 30 rano zastępca 
prefekta policyj Harmard stawił się przed 
domem, gdzie się zamknął Gućrin, i okazał roz- 
kaz uwięzienia. Guerin odpowiedział, że ra- 
czej umrze, niżeliby się miał poddać. 

Rennes, 16-go sierpnia. Labori, który cierpi 
ogromny ból, przepędził noe z duia 14 na 15 
b. m. bezsennie, ale bez febry. Chociaż nie na- 
stąpiło w stanie jego zdrowia pogorszenie, leka- 
rze żywią pewną obawę. 


chu dotychczas nie trafiono. 

Paryż, 16 sierpnia, Od ozasn wydania nakazu 
aresztowania Guerine'a, nikomn nie wolno wy- 
chodzić z domu ligi antisemickiej, ani też wchodzić 
do niego. Trzech ezłonków ligi, którzy wyszli z 
domn, aresztowano. Znaleziono przy nich rewolwery 
i toporki. 

Przed gmachem zdarzyło się wieczorem krwawe 
zajście. Jeden z przechodniów mianowicie zawołał: 
„Precz z Jesuitami", 

Trsech s antysemitów rznciło się na niego, na 
co dobył rewolweru i zranił wystrzałami wszyst- 
kich trzech napastników, a jednego nawet ciężko. 
Przechodnia owego, w którym domyślają się anar- 
chisty, aresztowano. 

Paryż, 16-go sierpnia. Z polecenia Waldecka- 
Rousseau prefekt policyi dla aniknięcia rozlewu 
krwi postanowił nie wkraczać siłą do kamieni- 
cy, gdzie przebywa Guérin, 


Paryż, 16-go sierpnia. Na wczorajszym, doro-|-- 


cznym bankiecie bonapartystów były pułkownik 
Mignot odczytał depeszę ks. Wiktora Napoleo- 
na, w której książę oświadcza, że rachuje na 
energię plebiscytowego komitetu. 
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Równocześnie rojaliści na bankiecie z okazyi 
imienin ks. Orleańskiej protestowali przeciwko 


zarządzeniom ministerstwa. 


Paryż 16 serpaia. Matin zapewnia, że poli- 
tyczna policya przyszła w posiadanie szyfrowa- 
nej depeszy, którą wysłał książę Orleanu do 


swoich zauszników w Paryżu. 
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S. Kornman 
inżynier 
Kkonces. budowniczy, 
rządowy upoważniony geometra, cywilny, za- 
przysiężony rzeczoznawca sądowy dla spraw bu- 
downiczych i grantowych, osiadł 


w Jarosławiu. 


Szkoła dramatyczna 


z dniem 1 września zostaje ztwartą. Zgłoszenia 
uczniów i uczennie przyjmuje się codziennie od 
godziny 3—5, ul. Siemiradzkiego Nr. 8. 


Kierownik: St. Knakc-Zawadeki. 


„Flirt“ 


Wszędzie do nabycia. 


„Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiego, wyrobu 


$. W. Niemojowskiego we Lwowie. 
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Skład fortepianów 


W. BARABASZ i 


Kraków, Rynek, 39. 
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Kursa telegraficzne 


giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
a Wiedeń, 16 sierpnia 1899 
| Atr. j et. 


Renta austryacka papierowa 


A srebrna . 
4% renta anstryacka złota 
4% , koronowa . 


4%  „ _ węgierska złota » 
4% , b koronowa . 
AL ye Banku austro-węgierskie£G 
4 kredytowa . t 
Londyn 
Marki. . . 
30-10 Markhówki 
30 w Frankówki 
Włoskie bańknoty . 
Daka .4 . . . 
Węgierskie Losy Premiowe 
Losy tareckie . . - 
Akcyc Anglebanku 
. Unionbanku 
n  Bankverein 
„ Laenderbanku . . 


5 Kolei Lwowske Ozarniowieckis: 


„  Poładniowc; 
Elbotha! 
Nordbahn 
Btaatsbabn 
„ Alpine . 
Tareckie Tabacza. 


Ruble à 


Belie, 16 sierpnia 1899. 


Banknoty austryackie 
Krótki Wiedeń . i 
Banknoty rosyjskie 

Krótka Warszawa . 

4*,,% Listy pelskie . 

Bonta włoska 

Akcye Lredytew: austrya-Li: 
Rckie Ultime : 


Spirytus gotowy . | -> ' 
Cena nafty . . a ý 
Pszsnica ma jesień 


Wiedeń, 16 siorpnia 1899. 
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mysłowej w Krakowie 


1. Walety. 


Ruble papierowe 

Marki niemiockie . 
Franki papiorewo . . . 
30-te frankówki w złecie 


ti. Listy Zastawze. 


Listy zast. prem. Banku hip. 
% Listy zastawne Banku Mp. 


44 listy zast. gal. Tew. kredyt. 

ziema niesk. . . . - « » » 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. bó-letnie 


Ill. Sbligacye | pożyczki. 
Galicyjskie obligacyu prepinac. 
Pełyczka krajowa z r. 1873 . 
Pożyczka krajowa z r. 1893 
Peżyczka miasta Lwowa . 


5% Cbligacya kemun. Banku kiui. 
4' LJ L Ld p 
1% nblignoye kelniswe . 
IV. Losy, 
Losy miasto Krakowa. . 
P „  Stanisawom: 
V. Akaye. 
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przamysłu w Krakowie a 

Akcye kolei Karela Ludwika . . 
- kelei Lwów-Czerniewco-Jassy 
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Materye jedwabne na wyprawy Ślubne 


w niezmiernym wyborze, jakoteż najświeższe nowości w białych, czarnych i kolorowych 
materyach jedwabnych wszelkiego rodzaju. Tylko pierwszorzędne wyroby po najniższych 
cenach hurtownych na metry i na całe suknie dla prywatnych, wolne od cła i opłaty 
pocztowej. Tysiące pism z uznaniem. O jakiej barwie życzy sobie Pani próbek? Do 
Szwajcaryi porto podwójne. 373 7 13 


Związek fabryczny dla materyj jedwabnych 


Adolf Grieder & C", Zurych (Szwajcarya). 


Król. nadworni dostawcy 


Wyższa szkoła (Akademia) handlowa w Krakowie. 


Wyższa szkoła (Akademia) handlowa w Krakowie rozpoczyna z dniem 
1 września 1899 r. nowy — z rzędu 18-ty — rok szkolny, doznawszy w po- 
przednim roku reorganizacyi tak pod względem planu i programu nauk, jak 
i statutu organizacyjnego. 

Szkoła ta przeznaczona jest dla młodzieńców, którzy zamierzają poświęcić 
się zawodowi handlowemu w większych zakładach handlowych lub finansowych. 

Szkoła ma 4 -letni program nauki szkolnej i uzyska w tym roku — jak 
i inne szkoły austr. — prawo publiczności i jednorocznej służby wojskowej. 

Warunki przyjęcia do wyższej szkoły handlowej są: ukończona niższa 
szkoła średnia lub egzamin wstępny Uczniowie z ukończoną III-cią klasą 
wydziałową składają egzamin uzupełniający z kilku przedmiotów. 

Z wyższą szkołą handlową połączona jest niższa szkoła handlowa (uzu- 
pełniająca), której celem jest uzupełnienie naukowe handlowej praktyki uczniów. 
Program naukowy tego oddziała obejmuje 3 lata nauki (popołudniowej co- 
dziennie od godziny 2—4). 

Do szkoły niższej handlowej będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli 
4-tą klasę szkoły ludowej. 

Wieczorny kurs uzupełniający dla pracujących samodzielnie w zawodach 
handlowych lub finansowych rozpocznie się — jak w dawniejszych latach — 
w pierwszych dniach października. 

Bliiższych wyjaśnień co do przyjęcia uczniów itd. udziela Dyrekcya w go- 
dzinach urzędowych codziennie od 8—9 godziny rano, ulica Sienna Nr. 16. 
Wyjaśnienia te są również umieszczone w sprawozdaniu rocznem, które mo- 
żna nabyć w kancelaryi Dyrekcyi za cenę 20 centów. 1683 


Christoph'a lakier 


bezwonny, schnie natychmiast. Paczka złr. 5.90. 
W Krakowie: Szarski I Syn, Rynek główny, L. 6. 
W Jaworznie: T, Dendera, w Kołomyl: St. Romanowicz, we Lwowie: 
- A. Hubner, Friedrich t Beacok, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym Sączu: 
J. Kosterkiewicz, w Przemysiu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: 
Drognerya Kindlera, w Tarnowie : W. Brach, w Żywou: J. Danko. 1682 1 20 


Studentów na mieszkanie i wikt 
przyjmuje nauczyciel. — 
Za opiekę rodzicielską ręczy. — Wynagrodzenie 
skromne. — M. W., Kraków, ul. Nad 


TAGOWNIA artystyczna 


Rudawą Nr. 17. 16:4 pozłotniczo- 

ETEN _TUEWISEEIE rzeźbiarska 
Kwestya długiego życia Leona Wiadrowskiego, 
rozwiązana, zaw WEJ 


odkąd Józefa Tomaszewska 
otworzyła mleczarnię i ku- 
chnię domową we Lwowie 
przy ui. Akademickiej L. 16, 
gdzie o każdej porze duia dostać mo- 


żona zdrowego i smacznego posiłku 
Obsługa rzetelna. 1534 1 8 
Ceny bardzo przystępne. 


ul. Floryańska L. 7, 
przyjmuje wszelkie zamówienia i repe- 
racye tak w robotach salonowych, jak 
i kościelnych. 
Wyrabia w rozmaitych stylach ramy 
rześbione, złocone, oksydowane i czar- 
ne, ozdoby sufitowe, oraz do drzwi i 
gzynsow, jakoteż i meble. 
Podejmuje się złoceń ołtarzy, ambon, 
feretronów i odnawiania tychże, oraz 
wszelkich robót wchodzących w zakres 
pozłotnictwa. 1613 4 10 


zastepstwo 


w eptece w Trzebini, na trzy do 
czterech tygodni, jest zaraz do objęcia 
pod korzystnemi warunkami. 1625 3 4 


FLEANEN IS, 2 
Franciszek Bek w Tarnowie 


przy uł. Bernardyńskiej Nr. 3, 
w domu własnym. poleka swą 


Pracownię obuwia męsk. i dziecięcego 


z najlepszego materyału krajowego i Za- 
granicznego na każdą porę roku, według 
najnowszej mody i gustu wykończone — 
po cenach najumiarkowańszych. 
Zamowienia z prowincyi załatwia szybko 
i punktualnie 139) 1 8 


Żelaznych Kas ogniotrwałych 


Wyborne gatunki mieszane po cenach fabrycznych od zł. | 


winogron stołowych 


5 klgr koszyk, dobrze opakowany, 2 złr., z pc- 
ręczeniem czysty na LÓG paszczelny 
5 kigr. puszka złr. 250, wszystko opłatnie 
do każdej stacyi poczt, nie liczae opakowania — 
wysyłają Petrovits & Pantita 
w Werschetz (Sidungarn) z własnych win- 
nie i własnej pasieki. 1623 1 3 


Grand Bazar 


w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 1, 
poleca : 

Zabawki dziecięce, 

Bronzy, 

Przybory do podróży, 

Parasole i Laski, 


50:— dostarcza Ageucya han- 
dlowa S. BINZER, Kraków, 
ulica Pańska Nr. 11. 3850 37 40 


g————, 


Pierwsza galicyjska Fabryka 
sztucznego lodu 


w Krakowie, ul. Biskupia 9 i I. 


Krawaty, 
Szczotki do włosów i sukien, 
Cygarniczki, 
Lustra, 
Mydła, Perfumy, Wodę Koloń., 
| .„ czeskie itd. 
B Lore nk e es! ta CENY LODU: 
Ceny o 50"/, niższe niż gdzielndziej 4 słupy (I me.) zł. 140 | a słupa . . et. 18 
Prosząc o łask. względy, pozostaję z poważaniem | słup . . . et. 35 JL. słukawe zg (CURE 
2 z b Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
Eaa S D mban można w fabryce po cenach dotychczasowych. 
B® Dostawy hurtem I stałe dostawy po 
cenach znacznie zniżonych. "qgmqQą  Porozumieć 
się można w fabryce między godz. 8—12 rano 
| i 2—6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych. 


s 1577 9 150 


Zarząd fabryki. 


Niężczy”” 


Słynnemi są w świecie moje prawnie w 
nione, jedynie istniejące wynalazki przeciw 
słabieniu, Prosp. za 30 et. w znaczkach list. 
J. Amgenfeld, uprz. właś. patentu, Wie- 
deń, IX.. Tiirkenstrasse 4. 416 31 0 
FoR AB] 


MIESZKANIE 


składające się Z ciu pokoi, dużej >È rail E at 
nyży, przedpokoju i kuchni, pod i słoninę, po cenach umiarko- 
L. 9 w Rynku głównym, I. piętro. |pQ wanych. — Cennik na żądanie 
nadające się także na interes, od opłacony. — Wysyłki na pro- 
1 października b. r. lub wcześniej WOS a a 

p tną pocztą. 1606 2 4 

do wynajęcia. 

1441 9 10 


Erma Magarska 
Franc. Underki 


(OJCA) 
we LWOWIE, ul, Krakowska 15, 


poleca zapas świeżych i dobo 
rowych wędlin własnego wy- 


Wiadomość tamże. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


ce Ritter 


sg „Exsiccator” 


S5 Nie ma już grzyka drzewnego, ani wilgoci murów. 


1 ement i Gips sztu- 
Ce i eiet. 
Wapno hydrauliczne, 
Antimerulion. 
Karbolineum. 
Tektury smołowe do pokry- 
wania dachów. 
Smołowiec gazowy i drze- 
wny. 
Farby na dachy. 
Farby do fasad. 


do założenia na 
Parasole polne, 


P d Papi i i ; 
Płaszcze gumowe. | Prozzeparine,” |, 99 ok a atak pre aston, | Peędkiprzaciw| I akjer do tablic 
Płachty nieprzema- Proszek zamor- | Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalin.| ; myszam. 1013 15 0 szkolnych. 
talne ski ,„Andeľa‘s, | Saszetki, Kamfora, Pieprz biały przeciw molom. kinoleum aiat 
=P Proszek _ perski Tynktura przeciw pluskwom. Śradki do des- =h A ` 
Kalosze rosyjskie. na wagę. Rozpylacze do tynktury i proszku na owady. |  infekcyi. Rogóżki, Chodniki. 


jakiegokolwiek parasola, 
Kapelusze białe dla malarzy, 


BSG oraz wszystkie inne przybory do malowania i rysowania. "WuĘ 


i Spółka 


ramie, | nych fabryk, 


| Palety z drzewa i porcelanowe, 
Laski składane do przyczepiania ; Pendzie we wszystkich gatunkach, 
Werniksy i wszelkie środki do 


malowania, 


polecają po cenach najumiarkowańszych: 
Na seson podróżny dla pp. Artystów i Amatorów Sztuk pieknych: 


Sztalugi polne składane, 
Sztalugi polne z siedzeniem, 
Sztalugi polne szkicowe z pasem 


Kasetki kompletne do małowań 
olejnych i akwarelowych, 
Farby olejne I akwarelowe z róż- 


Kraków, 17 Sierpnia 1899. 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne Środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medałi, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


Kantor: WAdieceń, III., Parkgasse LO (dom własny). 


Zastępcy poszukiwani. 
"wa 


1509 37 36 


, Kraków, 


Rynek 37, 
linia A -IB. 


arby olejne do my- 
cia gotowe, 
Farby olejne do podłóg. 
Farby lakierowe , Szybko 
schnące. 

Lakiery bursztynowe i spi- 
rytusowe do podłóg. 
Masę woskową do zapusz- 

czania podłóg. 
Masę francuską do zapusz- 
czania posadzek. 


Płótna malarskie na miarę i na 
bieitramach naciągnięte, 

Książki i Bloki do szkicowania, 

Papiery, Kartony i Deszczółki do 

malowań, 

| Lustra czarne do odbijania pejsaży, 

Wyroby z drzewa oliwnego i jawo- 
rowego do pomalowania, 


Powietrze lasów iglastych Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieo- 
szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza 


w pokoju 
otrzymnje się przez rozpylanie 


r- KADZIDŁA SOSNOWEGO. FE  ruxon 60 ct, 


i odświeża powietrze 


rozpyla 


stopniu. 


JAN IHNATOWICZ, 


mieszkań w wysokim LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika 3, Halicka 11. 
171170 KRAKÓW: Sukiennice 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. 
cze od 24 ct. do 3 zł. PRZEMYŚL : ul. Franciszkańska 24. 


K 


w Krakowie, Rynek 39, 


mierzy lekarskich it. 
lekarskie, telefony i dzwonki ele 


niklowe od złr. 1-25, penzner od złr. 1:50, — Utrzymuje w 


. Zieliński 


poleca swój obficie zaopatrzony skład wszelkiego rodzaju 
wyrobów optycznych, jakoto: barometrów, ciepło- 
p., baterye | aparaty elektryczne 


Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od złr. 6-50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
oczy ludzkie. — Graphophony oryginalne amerykańskie po 45 złr., 85 złr. 


i 100 złr.; cylindry do tychże ograne po złr. 1'80, nieograne złr. 1 25. 
nz a. J a == a a a a 


a | 
OPTYK 


i MECHANIK 


linia A-B, 


ktryczne. 


znacznym wyborze sztuczne 


1428 11 0 


Kaiserbad | 


Linia Monachium — 
Kufstein — Salcburg — 
Wiedeń. 


Od dawna słynny zakład wodoleczniczy do 


natural. leczenia wszelkiemi sposobami. 
Wielki park. Wspaniała górska 
okolica. Kąpiele świetlane, po- 
wietrzne i słoneczne, kąpiele 
solankowe, mułowe, ziołowe, pia- 
skowe, z kwasu węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób leczenia. 
Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpielowy. i 
Lekarz kierujący: Dr M. Zimmermann (przedtem w kąpielach Thalkirchen). 
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J. å. Baczewski we Lwowi 


e. k. dostawca nadworny. 


Esprit de vin Margue dor PTO 


194 11 12 | 
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DMJTYN YN 
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BA0JZ90g 


Odlewarnia żelaza i 

polecają : 
maszyny rolnicze, pompy, sik 
do wyrobu drenów i wszelkie 


kich gatunkach. 


QOTO 


uskutecznia się szybko i po najtań 


AERE RE a t IR Ea R t a 


fabrykacyi maszyn wchodzące, jakoteż pilniki we wszyst- 


Reperacye maszyn i nasiekiwanie pilników 


IGOBOBOBOCGGEEGDZDGDZG 


BRACIA BARTIK 


W TARNOW LE 


i ają m maszyn i 


pilników, 
metali, 


© 
© 


awki, maszyny 


© 
2 
Pe 
po 
© 
wyroby w zakres © 


1422 6 20 


€ 


szych cenach. 


Juliusza Mikolasoha 


polecają : 


Jakób Sprecher i Spółka we Lwowie 


ME Spirytus najczyściejszy % 
BON GOUT 


> RIST. 


blaszanka pocztowa. en + 


następcy 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 
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Urządzenia wodociągowe . 
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1467 24 60 


z pięknem pismem |HEf" DO WYNALECIA *qTg 
Dyetaryusz polskiem i niemiec s] zie 
kiem, lat 38 liczący, wolnego stanu — p 15905 6 „ 


poszukuje zaraz umieszczenia w Kra-|z wielkiem wystawowem oknem, przy 
kowie. — Łask. zgłoszenia pod adres. |ul. Floryańskiej pod L. 25. Wiadomość 
|J. ©., Kleparz Nr. 6. 1/2633 lw składzie win ui. Fioryańska 41. 


SAPOMEWT HOL 


(MASĆ SAPOMENTHOLOWA) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado- 
myślu koło Tarnowa. 

Środek popularny, w cierpieniach reumaty- 
cznych, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany; dostać go można po cenie: Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado- 
myślu koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli* i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej- 
szony tu obok się znajdujący. 94 40 0 


NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutek cygaretowych 


w Nassowie 


p$ istniejącej od roku 1865 "TĘ 
przerabia 


na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


WE LWOWIE. 


BG" Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcyi wyra- 
biane są przeważnie z BIBUŁKI SASSOWNKIEJ. 
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas 
lichemi swemi wyrobami ! 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki I tutki 
cygaretowe z papieru Sassowskiego; wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wierusz 
Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki. 

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 
książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 et. za 100 sztuk. 58 

Stwarzam nową gałęź przemysłn krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 

BB Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Niemojowski ; oraz napisem 
Sassów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25. 


| 
| 
| 
| 
| 


10 ct. za 
7 24 0 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


